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POZNAN, 30 września.

W dyplomatycznych kołach paryzkich, pisze Ajen- 
Havasa, żywią, przekonanie, że ani nota Ri- 

Poskicza, wyłuszczająca powody, dla których rząd serbski 
(48 judzie się nie może na przedłużenie zawieszenia kroków 
' * ojeunych, ani nawet rozpoczęcie walki nie przerwą ro- 

owań pokojowych i nie powstrzymają akcyi dyploma- 
ycznój mocarstw. Postawa, jaką przybrała Serbia, nie 
ia być niczćm innćm jak tylko próbą, ażeby przez 

' jesyą i dalszy swój opór korzystniejsze uzyskać wa­
rniki pokojowe. Porta odpowie wprawdzie dopićro w 
rzyszłą niedzielę na propozycye mocarstw, ale treść tćj 

oajdldpowiedzi ma być już znaną i jest zredagowaną w du- 
Sa bu pokojowym. Tylko co do reform zrobi podobno 
(^'urcya kilka zastrzeżeń i objawi życzenie, ażeby nie

’j,. ul.

zajęła te miejsca, podczas kiedy Horwatowicz na tyłach 
nieprzyjaciela rozpoczął operacye i zajął Kruschje. 
W skutek tych ruchów strategicznych otoczeni są Turcy. 
Walka, w którćj głównie dowodził Czerniajew, trwała 
dwanaście godzin. — I z drugiego teatru wojny dowiemy 
się wkrótce o jakićj stoczonej bitwie. Jak donoszą bo­
wiem z Dubrownika do PolitischeCorrespon- 
denz, udał się książę Czarnogóry z Cetynii do armii, 
udarowawszy poprzednio wolnością wziętego do niewoli 
jenerała tureckiego Osmana paszę.

W końcu dodajemy, że według International 
Telegraphen Agentur nie powiodło się w isto­
cie Turkom przejść przez Morawę i zająć stanowiska 
między Deligradem a Aleksinaczem. Przez zajęcie Su- 
powacza przez Horwatowicza odwrót armii tureckićj ma 
być uniemożebniony.

J ijmieniano tych prowincyi, które objęte być mają, teini 
eformami; natomiast żądają mocarstwa, ażeby w pro- 

ł47'okule wyraźnie zamieszczone były Bośnia, Bułgarya i 
lercogowina. — To są, według pomienionego1 dziennika, 
óżnice nie wielkie i dla tego spodziewać się można, że 

’k (uedy między sobą porozumiały się mocarstwa, Turcya

Kto winien?

Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix R^age 2. — 
y er, Internationale Annonoen-fiipedition. „Invalidend&uk“ 
be, Haaaenatein & V o g l er i Moase. — W Piesze*

i^akże zgodzić się musi na podane warunki i że zatćm 
Ilizanse pokojowe bynajmnićj się nie zmniejszyły. — Za- 
'jatrywań tych optymistycznych

zmniejszyły, 
podzielać nie możemy.

¡ZV idybyśmy nawet nie przywięzywali znaczenia do wiado- 
J ności, że w dniach ostatnich zaniepokojoną była giełda 

ctwjaryzka i że takie usposobienie trwa tam jeszcze, nie 
iukl Moglibyśmy się łudzić, iż nic nie zagraża pokojowi

Z i że załatwienia kwestyi wschodniej rychło spodziewać 
• ' się należy. Bo jakżeż wyglądają rzeczy na Wscho- 
3882) dzie, cóż zrobiono do tej chwili mimo tych ciągłych u- 
bjsiłowań zażegnania burzy? Hrabia Derby oświadczył 

'niedawno, że jest pewnym, iż przeprowadzi swoje pro­
pozycye pokojowe, w których, jak się zdaje, zrobiono 
teraz kilka zmian na korzyść Czarnogóry i na rzecz 
Bułgaryi. Hrabia Sumarokow zaręczał podobno w Wie­
dniu o pokojowćm usposobieniu cara Aleksandra. Cesarz

ze;

prze Wilhelm także w duchu pokojowym odezwał się w Stutt- 
ionćjgardzie. Ale mimo to wszystko układy, jakie się toczą 
Iny,"' Carogrodzie, nie doprowadziły dotychczas do żadnego 
—^rezultatu. Nie tylko rozejm nie został zawarty, ale 
^gSjTurcya nie raczyła nawet odpowiedzieć na warunki po- 
, ¡bojowe, na które miało się zgodzić sześć mocarstw. Do­li ¡noszą wprawdzie, że odpowiedź Porty będzie przychylną,

«■•¡że jakąś tam zwołano radę, która ma zastanowić się nad 
e proponowanemi reformami — ale to wszystko, przyzna- 
^-¿emy, i niepewne i w bardzo dalekiem polu. Co jest 
Opróhatomiast bliższćm, to rozpoczęcie kroków wojeunych, 
solowi które z pewnością wpływać nie będzie korzystnie na 
tak djbieg układów. Jeżeli wreszcie. zważymy, że Rosya, która 

podobno tylko w zasadzie zgodziła się na propozycye 
a uli«pokojowe, coraz śmielej się odzywa; że skoncentrowane 
1476) ;po części i koncentrujące się wojska czekają tylko roz- 

jkazu do posuwania się na Wschód; że zapał w Rosyi 
5hi/dla sprawy Słowian tureckich coraz większy, nie wcho- 
(¿Idzimy w to, czy sztucznie przez rząd został wywołany;

jeżeli zważymy wreszcie — że sprawa proklamacyi 
eina. j królem księcia Milana, którćj sam książę z pewnością 

lnie był obcy, co raz więcej oburza umysły w Wie­
dniu i niepokoi hr. Andrassego — przyznać musimy po 

item wszystkiem, że z pewnością nie wyjaśnia się sytu- 
¡acya ale że przeciwnie co raz groźniejszą się staje. Po­
łożenie Serbów na teatrze wojny musi być tćż o wiele 
¡korzystniejsze, niż to utrzymują dzienniki wiedeńskie, 
kiedy nie przystano na przedłużenie zawieszenia kroków 
wojennych i rozpoczęto wojnę. Tajemnicą zapewne także 
już nie jest, że Rosya, bądź jak bądź się stanie, nie ze- 

jejslt, ™oli na upadek Serbii i na uszczuplenie praw jćj przy- 
paźta sługujących. _

galonie o rozpoczęciu kroków wojennych takie rząd serbski pedagogicznym 
ogłasza wiadomości: Po upływie terminu zawieszenia becnie 

tek „kroków wojennych w dniu 24 b. m. rozpoczęto na nowo 
(4885) walkę w zeszły poniedziałek. W dniu 28 września przy- 
ifisze. szło do wielkićj bitwy na lewym brzegu Morawy. Serb- 
, ska armia przeszła rzekę pod Bobowiszte i Buimirem i

W dniu 28
akt uroczysty zakończenia roku szkolnego w 
tutejszem gimnazyum Św. Maryi Magdaleny. 
Na nim wystąpił z mową p. dyrektor Uppen- 
kamp, mową, której równie jak i smutnych re­
zultatów zakończonego roku szkolnego milcze­
niem pominąć nam się nie godzi.

W r. b. promocye uczniów rzeczonego gi­
mnazyum wypadły jak najgorzej; główną przy­
czyną tego zaprowadzenie języka niemieckiego 
jako wykładowego. Dla młodzieży polskiej, co 
już niejednokrotnie podnosiliśmy, stanowi to 
wielką trudność tak w postępach w naukach, 
jak w ogołe w rozwoju jej umysłowym. Przy­
chodzi bowiem do gimnazyuin, jak naturalną 
rzeczą albo bez żadnej albo z małą znajomością 
języka niemieckiego a tymczasem język ten jest 
kluczem, za pośrednictwem którego zdobywać 
ma naukę. Jakaztąd rośnie trudność, łatwo wy- 
obrazićsobie, a trudność ta tern większa, że nau­
czyciele gimnazyum tego, jako z różnych stron 
Niemiec pochodzący, mówią rozmaiteini dyale- 
ktami, tak że uczeń, aby ich mógł zrozumieć, mu- 
siałby nie tylko już doskonale posiadać język 
niemiecki, ale jeszcze znać rozmaite jego dya- 
lekta. Do trudności tych dodajmy i zmiany, 
jakie w personale nauczycielskim w ciągu lat o- 
statnich miały miejsce a skutkiem których 
była i zmiana sposobu nauczania i wykładu, co 
znów musiało się odbić ujemnie na postępach 
uczniów.

To są główne i rzeczywiste przyczyny re­
zultatu tegorocznych promocyi, przy których 
zwracano uwagę przedewszystkiem na znajo­
mość języka niemieckiego i od większej lub 
mniejszej znajomości zależnemi je czyniono.

Rezultat ten bardzo niekorzystny tegoro­
cznych promocyi, jakkolwiek smuci nas mocno, 
bynajmniej nas nie dziwi. Boć inaczej być nie 
może, gdy szkoła przestała być tem, czem być 
powinna, to jest zakładem jedynie i wyłącznie 

■ a stała się skutkiem o- 
panuj^cego prądu i systematu rządo­

wego pepinieryą polityczną niemiecką. 
Wedle systematu tego stoi na pierwszym planie 
tendencya polityczna, za nim dopiero idzie na-

uka, czego dowodem gimnazyum, o którem mó­
wimy, i mowa p. dyrektora, o której niżej.

Gdyby nie ten nieszczęsny systemat poli- 
czny, w takim razie nie tylko nie staranoby 
się mnożyć dla zdobycia nauki trudności, lecz 
owszem je usuwać; me wydalanoby nauczycieli 
Polaków, nie zaprowadzanoby przynajmniej od 
najniższych klas języka niemieckiego jako wy­
kładowego, nie nomiuowanoby nauczycieli takim 
mówiących dyalektem, którego uczeń żadną 
miarą zrozumieć nie może, nie wprowadzanoby 
zmian bez koniecznej potrzeby w personale 
nauczycielskim w ciągu roku szkolnego.

Przyczyny te rzeczywiście, powtarzamy, ta­
mujące rozwój naukowy, powinni przedewszy­
stkiem znać nauczyciele tego gimnazyum; wię­
cej powiemy, powinni je, jeśli istotnie mają na 
sercu dobro młodzieży, podnosić i wykazywać 
szkodliwość, wykazywać nawet rezultatami, do

b. m., jak wiadomo, odbył się jakjck doprowadzają a których tegoroczne pro 
tnńn«,.« rnku «Hrńlnfiom W jaskrawą ilUStracyą. TająC te pOWO-

dy lub, co gorsza, w miejsce ich stawiając inne, 
odbywać jeno będą pracę Syzyfa czyli marno­
wać i sobie i młodzieży czas i pracę.

A jednak p. dyrektor Uppenkamp zajął w 
mowie swej to ostatnie bardzo niewdzięczne sta­
nowisko. Pragnąc bowiem usprawiedliwić li­
chy rezultat tegorocznych promocyi, przypisał 
winę tego wszystkiego domowi przedewszy­
stkiem polskiemu a następnie prasie pol­
skiej a wypowiedział to tak bezwzględnie i z 
takim akcentem, że istotnie wszystkich obecnych 
co najmniej w zdziwienie wprawił.

Powiedział, że dom polski paraliżuje pracę 
szkoły, bo w nim nie mówią z dzieckiem czy 
młodzieńcem po niemiecku, że wolą tam raczej 
mówić po francusku, że me pilnują, by ucznio­
wie pomiędzy sobą rozmawiali po niemiecku, 
że na kurytarzu szkolnym brzmi tylko mowa 
polska. Że prasa polska również mocno przy­
czynia się do paraliżowania wpływu szkoły; 
jedno nawet pismo tutejsze polskie powiedzieć 
miało niedawno, że serce matki Polki zakrwawi 
się, gdy usłyszy, że syn jej mówi po niemie­
cku. Z tego wszystkiego zaś wysnuwał to, że 
uczniowie przychodzą do gimnazyum z niezna­
jomością języka niemieckiego i w skutek Jego 
trudno im idzie nauka.

Cóż to wszystko ma znaczyć? Oto — po-

szłym roku przeszli do wyższych klas i uznani 
zostali do nich za dojrzałych, to zkądże ta na­
gła zmiana? Pan dyrektor jako doświadczony 
pedagog przyzna nam, że szkoła powinna w 
ciągu roku przynajmniej % uczniów w każdej 
klasie doprowadzić do zamierzonego celu. Cóż 
tu powiedzieć w obec tego pozostawiania na 
repetendów większej połowy w niższych a 3/4 
części uczniów i więcej w wyższych klasach? 
Rezultat nienaturalny — i nie dom temu wi­
nien, bo w domu dzieje się tak samo, jak się 
dawniej działo: i dawniej nie mówiły matki 
Polki z dziećmi po niemiecku i pomimo życzeń 
p. Uppenkampa i na przyszłość do nich po 
polsku mówić będą. Pan Uppenkamp poszedł 
dalej aniżeli najgorliwsi gerinanizatorowie, bo 
już i w domu zabrania nam mówić naszym ję­
zykiem. Czyliż iaury jenerała Potapowa, nie- 
zabwiennej pamięci satrapy wileńskiego, sen 
mu odjęły? Nie dom, lecz szkoła winna, — 
szkoła, w której rząd swemi eksperymentami i 
przerzucaniem nauczycieli jak w zmieniającym 
się kolcjdoskopie naruszył dyscyplinę i zapro­
wadził dezorganizacyą.

Niedawne to czasy, że w klasie IV tego
nieszczęsnego gimnazyum, które przez lat kilka­
dziesiąt szczyciło się dobrą opinią i tyle usług 
oddało prowincyi, w jednym i tym samym ro­
ku 5 nauczycieli rozmaitych uczyło z kolei gre­
ckiego języka. Toć każdy ma trochę odrębną 
metodę i przy takich zmianach muszą cierpieć 
chłopcy.

Pan Uppenkamp usiłował zasłonić rząd 
przed zarzutem narzucenia dzieciom naszym 
obcego języka ciśnięcietn nam w oczy twarde­
go przycinka, żeć sami dzieci nasze dręczymy 
irancuzczyzną, sprowadzamy im szwajcarskie 
bony i posyłamy do szkol jezuickich na Za­
chód. To pihwda i gorzka prawda i bodajby 
poskutkowała, gdyż usłyszana z ust nieprzyja­
ciela, ale niechaj p. dyrektor pamięta, do jakiej 
to nader maluczKiej liczby da się ta prawda 
zastosować. Niechaj sobie policzy pomiędzy 
powierzonymi mu 600 uczniami tych, którzy 
w domu po francusku mówią. Ani 20, ani 10 
nie znajdzie.

Co do owego pisma polskiego pomylił się 
też mocno p. dyrektor. Owo pismo napisało, 
że krwawi się serce matki, gdy jej syn tylko

wiedzmy szczerze: pan dyrektor widzi, że środki po niemiecku przemówi, gdy zatraci swą mowę

azai
(4884)

V Szwajcaryi.

NOWELLA

tłumaczona z francuzkiego przez ***

I.

Hrabia ludwik S.... do oficera okrętowego R... 
w Nangasaki.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 216, 217, 218, 220 i 222.)

Przy drzwiach czekała na nią śpiąca w krześle Słu­
pca, która za naszćm przybyciem obudziła się nagle. 
ierąz nadeszła chwila rozłączenia. Uczułem, że ręka 
Pani de V. zadrżała w mćj dłoni — więc podczas gdy 
rozespana służąca szukała zapałek, szepnąłem zniżonym 
głosem: — Uspokój się pani, abym i ja do szału się 
ile posunął! Spojrzała na mnie z uśmiechem, ale z 
^miechem łzawym, boleśniejszym niźli najprzenikliwsze 
rkanie, a ponieważ służąca powróciła właśnie ze świa­
tem, skłoniłem się tylko nizko i powiedziałem: Dobra­
ne, nie śmiejąc nawet spojrzeć ani podać ręki kobiecie, 
którą, kochałem.

Gdy drzwi się za nią zamknęły, wstrząsnąłem się, 
Uczułem dreszcz zimny po całeffi ciele; — zniknięcie 

.próżnią czyniło w około mnie., Zadawszy gwałt 
Sobie, —. zdołałem wreszcie pokonać tę słabość, —- a

uczucie szczęścia, które mię było odbiegło na chwilę, 
znowu jak lawa paląca ogarnęło serce. Powróciłem do 
domu. Przechodząc obok zwierciadła, spojrzałem w nie 
i nie poznałem sam siebie. Czy przypominasz sobie w 
mćj pracowni na wsi ten stary obraz, przedstawiający 
człowieka upojonego cudownym hatchisch? Otóż 
właśnie byłem doń podobny. Oczy moje, otwarte sze­
roko, patrzały przed siebie, ale nie rozróżniały przed­
miotów, tylko zdawały się gdzieś po za światem rzeczy­
wistym spostrzegać urocze zjawisko ideału szczęścia. 
Chodziłem po pokoju krokiem chwiejącym jak człowiek 
pijany; dziwny szał mnie otoczył, czułem go w sercu, 
w głowie, w każdćj kropli krwi mojćj, która jak burzli­
wy potok krążyła w żyłach.

Byłem jak obłąkany, myśli moje kłóciły się z sobą, 
a przecież nie chciałem zaprowadzić porządku w tym 
chaosie, z przerażeniem odpychałem wszelkie rozsądne 
zastanowienie; pragnąłem całkowitego zapomnienia o 
świecie całym i zamykając oczy, oddawałem się dobro­
wolnie temu rozkosznemu zawrotowi głowy, po za któ­
rym nic widzieć, nic czuć nie chciałem. Wreszcie duch 
uległ znużeniu ciała i z ciężkością upadiem na kanapę 
i kilka godzin zasypiałem snem prawdziw.e żelaznym. 
Uwagi, jakie sobie następnie robiłem, nie były już ro­
jeniem szaleńca, ale były to myśli rozsądnego człowieka. 
Naprędce wytknąłem sobie plan postępowania aż do przy­
szłego zobaczenia się z panią de V. a obraz jenerała sta­
wał groźny przedemną, niebezpieczny dla mojego szczęścia. 
Czułem, że powstanie przeciw mnie na mocy praw 
swoich, słuszniejszych i pewnie świętszych od moich. — 
Czyż będę zmuszony go zabić? Cofnąłem się przed tą 
myślą. Czćmże mi bowiem zawinił ten człowiek? Wi­
działem go tak małym, tak nic nieznaczącym, tak dale­
kim od nićj pod każdym względem, że nawet zazdrosnym 
być nie mogłem. — Mam pozwolić zabić się jemu? —■

zainaugurowane przez system rządowy nie do­
prowadzą do zgermanizowania młodzieży naszej, 
pragnie więc, żebyśmy sami do tego się przy­
czyniali, żebyśmy sami rękę do tego przyłożyli. 
Weule niego w domu polskim ma brzmieć mo­
wa niemiecka, wedle niego uczniowie Polacy 
tylko po niemiecku pomiędzy sobą rozmawiać 
powinni, wedle niego prasa polska powinna po­
pierać obecny system w szkołach zaprowadzo­
ny, t. j. mówiąc jak najprozaiczniej, popierać 
tendeneye germanizacyjne.

Pan dyrektor zwala winę ze szkoły na dom. 
To wygodnie, tylko że niezgodne z prawdą. 
Winą tego rezultatu promocyi jest szkoła i jej 
kierownicy. Jeżeli bowiem ci uczniowie w ze-

Niech i tak będzie... ale cóż z nią się stanie? — Osta­
tecznie jednak postanowiłem w przypadku koniecznym 
nie bronić własnego życia, czćm do reszty pokonałem 
moje skrupuły, a załatwiwszy się w ten sposób z hono­
rem, oddałem się znów cały marzeniom o mćj miłości.

Około godziny 1 zeszedłem. W dolnych pokojach, 
wychodzących na ogród, są dwa czy trzy salony, gdzie 
się gromadzą na gawędę, czytanie dzienników i na 
muzykę. Wchodząc zastałem więc kilka osób, a między 
niemi przeczułem raczćj aniżeli dojrzałem jenerała de 
V. Podszedł zaraz ku mnie z uśmiechem na ustach, z 
wyciągniętą dłonią, z twarzą naznaczoną, jakby naprze- 
kór mnie, tą serdeczną sympatyą i zawołał wesoło:

— Dzień dobry! jakże pan się czujesz po tych 8 
godzinach spędzonych o księżycu z prawdziwie rycer- 
skićm poświęceniem? Moja żona bardzo jest panu wdzię­
czna. Co do mnie, spałem jak kawałek drewna, na co 
się wcale nie skarżę, bo cokolwiek podziwialiście pięk­
nego, niczćm to jednak w porównaniu ze snem sma­
cznym.

Trudno określić, czego doznawałem na widok śmie­
jącego się i gawędzącego tak dobrodusznie człowieka, w 
którego ręku spoczywały w tćj chwili honor i życie. — 
Patrzałem nań zupełnie inaczćj aniżeli dotąd; w jedućj 
chwili stał się dla mnie nową istotą, istotą, której słowa, 
myśli i ruchy nawet przybierały w mych oczach groźne 
postacie. Gotów byłem nienawidzieć go za tę jego swo­
bodę i śmieszne jakieś zaufanie. Jego pewność siebie 
upokarzała mnie, gniewałem się o nią i na siebie, czu- 
jąc, że jćj nadużyłem.

— Jakże się miewa pani de V? —zapytałem wre­
szcie, czując znowu, że wzgląd świata wymaga konie­
cznie tego pytania.

— Dziękuję; zdaje mi się, że zdrowa, bo nie wi-

rodzimą, którą bełkotał jako dziecko pierwsze 
wyrazy miłości dla rodziców. Nie napisało ni­
gdy, aby umiejętność sama języka niemieckiego 
miała dla rodziców być wstrętną. Wiemy do­
brze, że znajomość niemieckiego języka jest 
potrzebną dzieciom naszym, ludziom wyższego 
wykształcenia niezbędną, wiemy dobrze, że im 
więcej człowiek pozna obcych języków, o tyle 
razy pomnoży w sobie człowieka, i cieszymy 
się z postępów naszych dzieci w umiejętności 
obcych języków, ale pamiętamy i słowa nie­
odżałowanego ś. p. Karola Libelta, — że 
kto inne posiadł języki a swoim nie włada, ten 
tylekroć pohańbił w sobie Polaka. A skoro 
szkoła zaniedbuje ojczysty język naszych dzieci,

działem jej dziś jeszcze. Ale, ale, mój panie, przyznaj 
się, że posiadasz jakiś silny talizman?

— Ja posiadam talizman? jak to rozumiesz, panie 
jenerale?

— Tak jest; nie udawaj pan skromnego, bo dopra­
wdy, wszystkie tutejsze damy szaleją za panem, a przy­
puszczam, że nie jesteś tyle niewdzięcznym, abyś miał 
tego nie dostrzedz. Mówiono tu o panu właśnie, gdy 
wchodziłem. Był to prawdziwy koncert.

Nie powtórzę nawet tego, bojąc się, aby to pana 
w zbytnią nie wzbiło pychę. Pani Diloir przypuszczała 
nawet w wielkim zapale. ... Ale otóż, spójrz pan w 
tamtę stronę, czyż nie widocznie zachwyca się tobą, 
spoglądając ukradkiem z po za kart książki, którą niby 
czyta zajadle?

I rzeczywiście zagłębiona w fotelu pani Diloir trzy­
mała w ręku książkę zupełnie od niechcenia, ale jćj 
oczy strzelały to w prawo to w lewo z wyrazem wiel­
kiej niecierpliwości i nudy. Wzrok ten w przelocie spo­
tkał się z moim, byłem więc zmuszony zbliżyć się 
do niej.

— Cóż to za książka, której pani czytać widocznie 
nie masz ochoty? — zapytałem.

— Ta książka? ... A tak, prawda ... bardzo do­
bra to książka, jak przypuszczam, tylko mnie nudzi. 
Wystaw sobie pan dwóch kochanków, którzyby mogli 
być najszczęśliwszymi, gdy tymczasem autor zaczyna się 
bawić w morały i unieszczęśliwia wszystkich. Otóż ja 
wolę zawsze czytać powieść podobną do tćj, jaką marzę 
w mćm sercu. To mówiąc, uśmiechnęła się i westchnęła 
potćm.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



czyż nie słusznie nawołuje prasa dom polski, 
aby o tym obowiązku pamiętał?

W końcu jeszcze jedno. Zadziwił nas nie 
pomału cały ton, w jakim p. dyrektor wypo­
wiedział swe upomnienia do publiczności. Tak 
nie przemawia pedagog, który ehce przekonać 
rodziców powierzonych mu uczni, którzy jego 
zdaniem fałszywym hołdują przekonaniom, lecz 
zadufany w siłę zwycięzca, któremu za argument 
służą osławione Ludwika XIV car teł est 
notre bon p ] a i s i r!

Wiadomości urzędowe.
Sędzia powiatowy Schlebriigge w Karlsruh w G. Szlą,- 

sku mianowany został rzecznikiem przy sędzię powiatowym w 
Prudniku i notaryuszem w departamencie sędu apelacyjnego 
w Raciborzu z przeznaczeniem mu na mieszkanie Głogówka.

Berlin, 29 września.
(Dzienniki berlińskie w obec kwestyi wschodniej — przejęcie 

kolei żelaznych przez państwo — stronnictwa.)
(x.) Niemcy, według orzeczenia księcia Bismarcka, 

są z wszystkich mocarstw najmnićj zaniepokojone po­
wstaniem na półwyspie bałkańskim i nie interesują się 
bardzo kwestyą wschodnią. Nikt nie dawał wiary tym 
zaręczeniom, tćm mniśj teraz, bo gdyby nawet przy­
puścić można, że dyplomaci czasami, przypadkiem mówią 
prawdę, czy przypuścićby można, że obojętnćra jest ja­
kiemuś mocarstwu, kto prawa dyktować będzie w Caro- 
grodzie, kto na Wschodzie zdobędzie sobie przewagę? 
Gdybyśmy nie znali wojny i stronili od niej jak od o- 
gnia, powiedział niedawno jeden z mężów stanu angiel­
skich, musielibyśmy ją wymyślić, musielibyśmy chwycić 
za oręż choćby dla samćj kwestyi wschodnićj. Z tych słów 
wynika niewątpliwie, że o pokojowćm załatwieniu tćj kwe­
styi nie można marzyć i że ona tak jest ważną i wielką,' 
iż nie ma w Europie mocarstwa, któreby mniej lub wię­
cćj nie było nią interesowane. To tćż wbrew orzeczeniu 
księcia kanclerza, że ten skrawek Hercogowiny nie sprawi 
kłopotu Niemcom, zaczynają tutaj wierzyć w możność wy­
buchu wojny i rozmaite robić kombinacye, po której stronie 
stanąć wypada. Naturalnie, że wszyscy prawie każą się 
łączyć z Rosyą. Anglii polityka zawsze była nieprzy­
jazną dla Niemiec a z Austryą nie wiele będzie amba­
rasu. Nadewszystko od chwili wysłania feldmarszałka 
na powitanie cara Aleksandra więcćj się tutaj rozpisuje 
prasa nad kwestyą wschodnią, pomijając nawet sprawy 
wewnętrzne, jak przyszłe prace, jakiemi się zajmie par­
lament i sejm pruski, jak tworzenie się stronnictw po­
litycznych, walkę liberałów niemieckich z agraryuszami, 
sprawę przejęcia kolei żelaznych przez państwo niemie­
ckie itd. Krótko przed wyjazdem swoim do Warszawy, 
wyczytuję w tutejszych pismach, oświadczył car Ale­
ksander swoim dostojnym sprzymierzeńcom, że dłużej 
ani czekać ani ociągać się nie może i ze zmuszonym 
będzie wkrótce wypowiedzieć wojnę Turcyi. Wkrótce 
tćż potćm wysłano austryackicb i niemieckich mężów 
zaufania do Warszawy. Feldmarszałkowi Manteufflowi 
oświadczono tam wyraźnie, że Rosya czeka tylko za 
skoncentrowaniem się wojsk. Manteuffel miał co naj­
mniej przyrzec neutralność swego rządu, ewentualnie zaś 
przyobiecał pomoc oręża niemieckiego. Coś w tćm 
wszystkiem prawdy być musi, bo kategorycznego za­
przeczenia tym wieściom nie znajduję w prasie berliń­
skiej. Ztąd i tutaj jak w Paryżu niepokój giełdy mimo 
zapewnień z drugiej strony, że Niemcy nie chcą wojny 
a więc jćj nie będzie.

Co do spraw wewnętrznych najwięcej chwilowo bu­
dzi tutaj interesu kwestyą przekazania państwu kolei żela­
znych. Kwestyą ta nie zrobiła wprawdzie jeszcze wielkich 
postępów; różnice, jakie się objawiły w zapatrywaniach 
na kongresie ekonomicznym w Bremen, są jeszcze dość 
wielkie, pocieszają się jednakowoż liberalne dzienniki 
tćm, że co postanowił raz ks. Bismarck, to tćż przepro­
wadzi i że mu w tćm dopomoże stronnictwo narodowo- 
liberalne, chociaż chwilowo nie może się poszczycić ła­
ską księcia. Ale czy też to stronnictwo nie uszczupli 
się w swej liczbie? Nie sądzę, ażeby tak było. Nowe 
stronnictwa nie tworzą się tak szybko a tern mnićj, je­
żeli jasnego nie mają programu i nie wywołane potrzebą 
istotną; prasa narodowo-liberalna i koryfeusze narodowo- 
liberalni jak p. Forckenbeck swoją świeżą odezwą sta­
rają się o to, ażeby nie osłabł wpływ ich stronnictwa, 
uda im się tćż po części, jak to już zresztą widoczna z 
gniewu N o r d. A 11 g. Z t g. i innych dzienników i wszy­
stko pozostanie beim Alten.

Wieden, 28 września.
(Przyjazd hr. Sumarakowa i łączące się z nim pogłoski. — 
Zaniepokojenie w Węgrzech. — Wiadomości z Białogrodu i z 
Petersburga. Sejm węgierski i dr. Muleticz — Keichstag 
wiedeński. Naruszenie granicy. — Ranni serbscy. — Arty­
kuł w Naro dnieh Listach o języku urzędowym w ziemiach 

polskich pod zaborem pruskim.)
# Bohaterem dnia jest dziś niezawodnie hr. Su- 

marakow-Elston, jenerai-adjutant carski przybyły wczo­
raj wprost z Liwadii z listem odręcznym swojego pana 
do cesarza austryackiego Franciszka Józefa. Nad treścią 
tego listu doręczonego cesarzowi na osobnćm posłu­
chaniu łamie sobie głowę cała prasa, z wyjątkiem ofi- 
cyalnćj, która Sama jedna nie stara się uchylić tajemni- 
czćj zasłony, co naprowadza na domysł, że treść onego 
pisma nie musiała zbudować kół oficyalnych, w przeci­
wnym bowiem razie dzienniki zależne od rządu byłyby 
niezawodnie w wielki uderzyły dzwon. Bewnćm to jest 
tylko, tak zaręcza N. f r. P r e s s e, że misya rosyjskie­
go jenerała jest zapowiedzią wstąpienia kwestyi wscho­
dnićj a raczćj serbskiej w stadyum niebezpiecznego prze­
silenia. W niedzielę odjeżdża jenerał do Białogrodu, 
gdzie, wedle najświeższych doniesień wre dziś więcćj niż 
kiedykolwiek i gdzie mówią otwarcie o blizkiśj i jawnćj 
pomocy Rosyi. Postawa ostatnićj zaniepokaja do naj­
wyższego stopnia prasę węgierską i powoduje ją a zwła­
szcza Nemzeti Hirlap do wystąpienia przeciw 
przypuszczeniu, jakoby Serbia robiła cośkolwiek bez ze­
zwolenia oficyalnśj Rosyi. Hirlap stwierdza, że pier­
wszy strzał działowy przy koronacyi królewskićj Milana 
będzie sygnałem do wojny między Austryą i Rosyą. — 
Przyjazd rosyjskiego kuryera gabinetowego do Wiednia 
z pismem odręcznem cara komentują dzienniki węgier­
skie w sposób bynajmnićj nieoptymistyczny. W Wie­
dniu spodziewają się również przyjazdu jen. Manteuffia, 
który w tćj chwili bawi w Gastein. Wszystko to, nie 
mniej doniesienie wojskowych dzienników, że znajdujący

się na odstawce oficerowie austryaccy otrzymali polece­
nie, by byli gotowymi na wypadek mobilizacyi, nie jest 
tego rodzaju, by mogło ostudzić i złagodzić panujące 
tutaj zaniepokojenie.

Z Białogrodu i Petersburga alarmujące nadchodzą 
ciągle pogłoski. Stronnictwo wojenne w stolicy serbskiej 
wzięło do tyła górę, że mało już tam kto myśli o po­
koju; telegram doniósł wam już niezawodnio o narusze­
niu ze strony wojsk serbskich zawieszenia działań wo­
jennych, w ślad za czćm nastąpi niezawodnie podjęcie 
na całej linii działań wojennych. Zwróciła tutaj na się 
ogólną uwagę korespondeneya petersburgska do urzędo- 
wćj Wiener Abendpt. gdzie stwierdzono, że nad 
Newą panuje roznamiętnienie podsycane listami oficerów 
rosyjskich służących w szeregach serbskich, niemniej że 
Tatarzy krymscy coraz tłumnićj emigrują do Turcyi.

Dziś się zbierze po dłuższćj przerwie sejm węgierski. 
Pierwszą niezawodnie czynnością tego ciała prawodaw­
czego będzie budżet i sprawa uwięzionego Mileticza co 
do którćj przesłano na ręce marszałka sejmowego prośbę 
o zniesienie przysługującego dr Mileticzowi jako człon­
kowi sejmu węgierskiego, prawa nietykalności. Prezes 
gabinetu Tisza starał się wczoraj w klubie stronnictwa 
liberalnego wyłuszczyć powody jakie zniewoliły rząd do 
dania zezwolenia na uwięzienie przewódzcy „Omladiny“ 
serbskićj w czasie odroczenia sejmu, a dziś niezawodnie 
złoży podobne oświadczenie w pełnej izbie. Niewiado­
mo jeszcze kiedy stanie na porządku dziennym sprawa 
układów ugodnych, prawdopodobnie atoli rząd zaczeka 
w tćj mierze aż do zebrania się reichstagu wiedeń­
skiego.

Dekret, zwołujący Radę państwa na 18 paździer­
nika, zostanie publikowany w przyszłą niedzielę.

Z nad granicy tureckićj donoszą o nowym narusze­
niu terytoryum austryackiego. Przeszło 30 1 baszibozu- 
ków uderzyło na wieś węgierską Drenkowacz, zabiło 
kilka osób, zrabowało wiele bydła i zl upiło nadgraniczne 
koszary. Rząd austro-węgierski poczynił — nie wiem 
po raz już który — energiczne z tego powodu u W. 
Porty przedstawienia.

Komitet dla niesienia pomocy rannym żołnierzom 
w wojnie serbsko-tureckićj podał do rządu prośbę o 
przewiezienie do lazaretów pragskich 150 rannych Ser­
bów. — Powszechnie spodziewają się, że rząd austro- 
węgierski nie odmówi tćj prośbie, wynikającćj z przyczyn 
czysto humanitarnych.

W ostatnim numerze Narodnich Listów spo­
tykamy się z obszernym artykułem poświęconym spra­
wom polskim pod zaborem pruskim. Artykuł ten roz­
biera głównie ustawę językową a sam tytuł jego, któ­
rego powtórzyć nie odważalibyście się ze względów pra­
sowych, wskazuje, jak najpoważniejszy organ czeski za­
patruje się na pomienioną ustawę.

Genewa, 27 września.
(Urodzaje; ilość dowozu z zagranicy; ceny zboża. — Konsekra- 

cya starokatolickiego biskupa.)
(sk.) Jak się przekonywam ze sprawozdań i zesta­

wień rozmaitych tutejszych dzienników, zbiory ziemio­
płodów, mianowicie pszenicy i żyta wypadły tego roku 
niżćj środka.

Kłosy były ciężkie — ale niestety rzadkie. — 
I ztąd to poszło, że zbiór tegoroczny nie dorósł do śre­
dniego o całe 25 prc. Żyto tak pod względem jakości 
jak ilości jeszcze gorzej wypadło niż pszenica; szczegól- 
nićj uskarżają się nań w północnej Szwajcaryi, gdzie 
rólnictwo kwitnie. Nawet zbiór kartofli nie przenosi 
środka; plon mały, tu i owdzie zgniliźnie podpada.

Według statystycznych danych zwieziono do Szwaj­
caryi w upłynionym roku 5,407,690 ctr. zboża a 436,3ł7 
ctr. mąki, razem w okrągłej sumie 6 milionów centn. 
Pewien specyalista, który od lat wielu zajmuje się tym 
przedmiotem, mniema, —■ że w bieżącym roku dowóz 
zwiększyć się musi w obec powyższego rezultatu żniw 
najmniej o 1 milion centnarów, tak że miasto sześć, 
Szwajcaryi wypadnie tego roku najmniej siedm milionów 
centnarów zboża i mąki z zagranicy sprowadzić.

Ceny na zboże, mianowicie na pszenicę, której tu 
najwięcej potrzebują, ponieważ przeważnie cbleba pszen­
nego tylko używają, notowano w drugićj połowie wrze­
śnia na giełdzie zurychskićj, jak następuje; za węgier­
ską najlepszą z dostawą do Romansborn płacono po 30 
fr. 25 cent, za 100 kilogr. tj 2 centnary, za średnią po 
28 fr. 50 c. do 30 fr., za lekki towar wreszcie po 28 fr. 
Bessarabską pod temiż warunkami kupowano po 32 fr., 
31 fr. 50 c. i 30 fr, krajową na miejscu sprzedaży po 
30 fr. 50 c., 30 fr. i 29 fr. 50 c. Targ był ożywiony, 
mianowicie ubiegano się o towar ciężki. Porównywa­
łem te ceny z naszemi według sprawozdań giełdo­
wych, umieszczonych w Dzienniku Poznańskim 
i widzę, że eksporterowie nasi świetne na handlu zbożo­
wym robią interesa. Nastręcza mi się więc pytanie, 
czy nie źle robią nasi gospodarze, że używają przy 
sprzedaży swoich ziemiopłodów jako pośredników burto- 
wnycli kupców zboża, którzy oczywiście ogromne ztąd 
ciąguą zyski, i zdaje mi się, że rzecz tę możnaby daleko 
korzystniej urządzić. Przypuśćmy n. p., że właściciele 
ziemscy pewnćj okolicy zawięzują spółkę celem jak naj­
korzystniejszego zbycia ziemiopłodów. W Szwajcaryi np. 
ustanawiają swego agenta, którego zadaniem ma być ob­
jechać raz na rok większe miasta i z piekarzami i mły­
narzami pozawierać umowy na dostawę tylu a tylu ty­
sięcy kilogramów pszenicy. Szwajcarya cierpi niezmier­
nie pod uciskiem hurtownych handlarzy zboża, którzy 
zdołali sobie zrobić z tego coś nakształt monopolu i wy­
zyskują go jak im się podoba. Częste na ten stan rze­
czy zdarzało mi się słyszeć skargi. Jestem więc pewny, 
że obrotny i znający stósunki agent, o którego zresztą 
nie trudno, mógłby z wielką łatwością sprzedać co naj- 
mnićj jeden milion centnarów pszenicy ludziom, którzyby 
dostawiali pod względem wypłaty wszelkiej rękojmi. 
W Szwajcaryi wziętoby polską pszenicę z pocałowaniem 
ręki, jak to mówią, po 29 a nawet i drożćj trochę za 
100 kilogr. Zysk brutto w obec cen dzisiejszych obli­
czyć łatwo. Nie posiadam wprawdzie danych, na któ- 
rychbym mógł oprzeć rachunek, wykazujący czysty zysk. 
Mniemam jednak, iż nie musi być do wzgardzenia, kiedy 
tutejsi handlarze hurtowni, którzy zboże z tamtych stron 
sprowadzają, tak prędko się bogacą. Wydatków zaś in­
nych jak na przewóz i wynagrodzenie agenta nie byłoby; 
ponieważ towaru wysyłałoby się z miejsca tyle tylko, 
ileby go agent tu sprzedał, żadnych zatem składów itp. 
urządzaćby nie trzeba.

Od handlu przejdę do polityki i religii. Skok na­
gły trochę dla korespondenta, jednak łatwy do wyko­
nania.

Konsekracya staro-katolickiego biskupa, „wybranego 
— jak głosi protokuł synodalny — przez duchownych i 
świeckich delegatów ludu zgodnie z konstjtucyą kościoła 
urządzonego według dawniejszego katolickiego prawa“, 
odbyła się wreszcie w miasteczku Rheinfelden, leżącym 
na lewym brzegu Renu u samćj granicy Szwajcaryi. — 
Jako konsekrator przyjechał tylko ks. Reinkens (wieść 
o przybyciu arcybiskupa z Utrecht okazała się mylną).

Akt odbył się z wielką, jak piszą, uroczystością, przy 
udziale znacznej ilości widzów a nawet pewnej liczby 
gości z przyległych miasteczek badeńskich. Urzędowo 
zastąpione były przez delegatów tylko cztery rządy kan- 
tonalne: Argowia, Bern, Genewa i Solura, inne, jak Ba- 
zylea prowineya, St. Gallen chociaż zaproszone, nie wy­
siały reprezentantów, „albowiem na ich terotoryum nie 
ma dotąd starokatolików.“

Podczas bankietu, który miał miejsce zaraz po kon- 
sekracyi, mówiono, j k to w szwajcarskim leży zwyczaju 
bardzo wiele, między innemi także rzeczy, które ruchu 
starokatolickiego nie przedstawiają tyle niezawisłym jak 
go protektorzy tutejsj uważać każą. Tak np. laudsman 
solurski, głowa kantonu, rozpływał się w dziękczynie­
niach dla ks. Reinkens za wszystko, co tenże dotąd dla 
sprawy starokatolickićj w Szwajcaryi zrobił, pospieszył 
wprawdzie dorzucić, że z tego wcale nie wypływa, iż 
kościół szwajcarski zawisłym jest od niemieckiego.

Z teatru wojny.
Na serbsko-tureckim teatrze wojennym rozpoczęły 

się' na nowo, jak nam donosi telegram działania wojenne. 
Gabinet Risticza oświadczył w nocie doręczonćj przed­
stawicielom mocarstw zagranicznych, iż Serbia nie może 
przystać na przedłużenie zawieszenia działań wojennych, 
a to z powodów w nocie bliżćj oznaczonych a znanych 
czytelnikom pisma naszego. Nie wchodząc o ile powody 
te tą usprawiedliwionemi, nie trudno odgadnąć, że rząd 
serbski uległ poprostu wszechwładnemu dzisiaj stronni­
ctwu w Deligradzie, które podżegane prawdopodobnie 
przez Rosyą pragnie, bądź co bądź, dalszćj wojny. — 
W Białogrodzie liczą widocznie na to, że luki powstałe 
w armii serbskićj zapełnią nadciągający licznie Rosyanie 
i że z drugićj strony kampania zimowa będzie grobem 
dla armii tureckićj. Turcya pospiesznie przygotowuje się 
do tćj kampanii.

Wedle najświeższych doniesień z obozu tureckiego 
przybywają Abdul Kerimowi coraz to nowe posiłki, a 
nawet z odległych prowincyi, przyczśm zwracają na sie­
bie ogólną uwagę z powodu kolosalnego wzrostu i olbrzy­
miej budowy ciała Beduini od granicy perskiej. Posiłki 
te tćm bardzićj wydają się potrzebnemi, że w armii tu 
reckićj, jak słychać, wybuchła zaraza pustosząca stra­
sznie szeregi wojsk sułtańskieb.

O położeniu obu armii nad Morawą mamy dziś tyl­
ko wiadomości z serbskiego źródła. Te przedstawiają 
położenie armii tureckićj jako rozpaczliwe. Tak z Zem- 
lina telegrafują dó Petersburga; Według zapewnień o- 
ficerów przybyłych do Białogrodu, położenie armii ture­
ckiej jest okropne. W obozie grasuje tyfus głodowy i 
krwawa biegunka. Park oblężniczy wysłany z Carogro- 
du zawalił się razem z mostem w bagno pod Tatar-Ba- 
zardżykiem. Brak u Turków ammunicyi tak wielki, że 
znajdowano kule z lanego żelaza i mosiądzu“ etc. Toż sa­
mo zaś źródło taki daje obraz, położenia armii serbskiej: 
„Hostowicz z 2 brygadami drugiego powołania stoi w 
Brestowicy i Banii (na północno-zachód Zajczaru) jego 
forpoczty sięgają do Korita. Łazarz Joanowicz również 
z dwiema brygadami drugiego powołania stoi pod Luko- 
wem na wysokości Bolievacu. Strawkowicz z jedną bry­
gadę pierwszego powołania pod Niegotynem, a jedna 
brygada pierwszego powołania znajduje się jako przednia 
straż za Niegotynem. Wszystkie te wojska mają 38 
dział. Drogę do Kniażewacu zasłaniają 2 bataliony dru­
giego powołania; pod kniażewacką Klisurą stoją 4 bata- 
lisny drugiego powołania z 4 ciężkiemi działami i for­
pocztami pod Topolem.

Armia Morawy składa się z piętnastu brygad 
pierwszego powołania, z 9 brygard drugiego powołania, 
i 3 brygad trzeciego (razem więc 27 brygad), i dzieli 
się na następne- korpusy; Główny korpus deligradzki 
stoi między Trnianem i Bobowiszczem; Horwatowicz z 
dwiema bateryami (czy nie brygadami?) zajmuje Szile- 
wac z forpocztami pod Greditinem. Jan Popowicz z 10 
batalionami i 16 działami stoi pod Aleksinaczem, z for­
pocztami w Buimirze. Kilka batalionów znajduje się w 
Katunie i Vukanii. Łazarz Czolak-Anticz z jedną bry­
gadą drugiego powołania znajduje się w Jankowćj Kli- 
surze na wzgórzach Jastrebacza i pod Kapawnikiem. Pod 
Jaworem, za Karantinem, stoi Bia Czojak-Anticz z je­
dną brygadą pierwszego i jedną drugiego powołania, 
oraz z 34 działami. W Dolganicy stoją oddziały trze­
ciego powołania. Nad Driną, w okolicy Prujamoru (o- 
koło f mili od Driny), stoi Urzun Mirkowicz z czterema 
brygadami i ochotnikami.

Z telegramu niczkiego do Neue freie Presse 
z dnia 27 września dowiadujemy się, że Serbowie usta­
wili baterye swoje na lewych wyżynach Dżunisi, między 
Dżunisem a Wielkim Siljegowaczem, z pomocą których 
dominują nad gościńcem łączącym oba te miejsca. Sta­
nowiska serbskie są dzisiaj przeto w formie podkowy i 
ciągną się do Wielkiego Siljegowaczu przez Dżunis do 
Deligradu a ztąd znowu aż do Aleksinaczu i obejmują 
tćm samćm w półkolu pozycye tureckie. Turcy stoją 
na lewym brzegu Morawy w zbitćj masie, podczas gdy 
linie serbskie obejmują przestrzeń niemal pięciu mil 
niemieckich.

NIEMCY.
«- Berlin, 29 września. Niektóre z dzienników 

tutejszych donosiły przed kilku dniami, że zamknięcie 
Izby poselskićj sejmu pruskiego w najbliższych już dniach 
urzędownie ogłoszonćm zostanie. Wiadomość ta nie 
sprawdzi się niezawodnie, termin ten bowiem zamknię­
cia w ścisłym stoi związku z powołaniem sejmu a wedle 
konstytucyi nowa Izba poselska najdalej w 90 dni po 
rozwiązaniu dąwniejszćj zebrać się musi. Ponieważ tedy 
sejm pruski ze względu na sesyą parlamentu niemieckiego 
i wybory do parlamentu zebrać się będzie mógł dopićro 
około połowy miesiąca stycznia, przeto i Zamknięcia nie 
prędzej jak około połowy miesiąca października a ter­
minu wyborów dopićro w ostatnim jego tygodniu spo­
dziewać się można.

Wedle dość rozpowszechnionego mniemania trwać 
tćż będzie pierwsza sesya s jmowa nowego peryodu pra­
wodawczego stosunkowo krótko, tak że żadne zapewne 
nad ważniejszemi prawami na mćj nie będą się toczyły 
obrady. Podnosi to doniesienie z kół parlamentarnych 
pochodzące, dodając przytem, że od roku 1878 dopiero 
spodziewać się można, iż sejmowi pozostawiony będzie 
nieprzerwany niczćm i dostateczny czas do obrad w po- 
myślnćj roku porze, t. j. w pierwszych miesiącach roku, 
podczas kiedy parlamentowi pozostaną ostatnie miesiące 
roku. Ostatnia wiadomość jest jednak wedle N o r d - 
deutsche Allg. Ztg. mylną, gdyż stósownie do re­
zultatu obrad, jakie się toczyły nad przeniesieniem roku 
etatowego, a mianowicie wedle oświadczeń z kół rządu 
niemieckiego będą pierwsze miesiące roku przeznaczone

dla parlamentu niemieckiego, dla sejmu pruskiego | 
ostatnie miesiące roku.

Jednomyślne przez sejm prowineyalny hanowi 
przyjęcie wniosku, — pisze Frankfurter Ztg, $ j 
aby rząd poprosić o zniesienie sekwestru z miliot pis 
welfijskicb, zasługuje na uwagę. Welfowie i narodo |,m : 
liberalni byli wnioskodawcami a pan Rudolf Bennig cnje '2 
przemawiał za uchwałą, którą uważać zapewne mo , pfZy 
za wstęp do wniosku, jaki w sejmie pruskim przędło' j prę 
ny będzie. Ponieważ przyjąć niezawodnie można, żt sjg 
Bennigsen ma niejaki związek z kołami rządzące .jj" ö 
przeto są zapewne policzone dni funduszu gadzinowi irakte; 
o którym oświadczył niegdyś jeden z mówców w R ry, 
poselskiej, że więcćj narobił złego w ręku r/ądu, ni tra 
był mógł narobić kiedykolwiek w rękach króla Jerzi roWał 
Na podniesienie zasługuje, że teraz i dziennik narodo’ puj 
liberalny, HannoverscheCorrespondenz oj 
da zniesienia sekwestru i to ze względu na „znaczę hpryi 
państwa pruskiego,“ które wymaga „zapchania ti ¡g bat 
źródła demoralizacyi i ominięcia parlamentarnego pra ( „dli; 
budżetowego.“ Prasa ta nie była dotąd za zniesieni 20,06 
tćm, choć misya wewnętrzna talarów gadzinowych ; w’ , 
bliczną była tajemnicą. sjan0

W okręgu wyborczym wielko-strzelecko-kozielski na 
gdzie się w tych dniach odbywały wybory uzupełniaj! ¿^ć j 
do parlamentu niemieckiego, — padło na ks. dr. Fra jjster 
9443, a na przeciwnika jego księcia na Ujeździe 64 na j, 
głosów, tak że pierwszy posłem wybranym został. ,yWrói 
W roku przeszłym miał zmarły tymczasem ks. Gra1 pe2
tylko 9007 a książę na Ujeździe 7237 głosów. łtu w 
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w Paryż, 28 września. Donosiliśmy przed kil 
dniami, że kilku ministrów zamierza na najbliższej i 
dzie gabinetowćj podać wniosek, aby zapowiedziany 
dzień 2 października kongres robotników zakazany
stał. République Française broni tedy ko
gresu a podawszy porządek jego dzienny, na którym z v,æ 
pisane następujące przedmioty: praca kobiet, izby sy11 
dykalne, rady przemysłowe, nauki i wykształcenie prj 
mysłowe, bezpośrednia reprezentacya proletaryatu 
Izbach, stowarzyszenia spożywcze i pożyczkowe, kasy d 
niezdatnych do dalszćj pracy robotników, stowarzyszei 
rólnicze i korzyści osiągnąć się mogące ze stosunków p 
między robotnikami rolniczymi i przemysłowymi — r , 
dzi kongresowi, aby przy obradach nad tym porządkiec 
dziennym wystrzegał się wszelkićj zbytecznćj i niejasn ,1C 
gadaniny i trzymał się jedno praktycznej strony rozma osnV 
tych kwestyi. Dziwić się robotnikom nie można, 'slaia 
także mieć chcą kongres swój i wygadać się na nii‘zie 1 
gdy widzą, że koledzy ich w stowarzyszeniach czelad:. 
katolickićj nie tylko ważną odgrywają rolę, ale naw lsya. 
używani bywają do agitacyi politycznych i do nich biiedzii 
ogródki z góry wzywani. 1 Vov

Słychać, że w sprawie ponownego zagajeń r11^'1 
posiedzeń Izb obu nic jeszcze nie postanowiono stam0’ “ 
wczego — zdaje się wszakże, że zagajone może zostaœ^1 
na początku października. Jak się Corresp. H<rcl 
vas dowiaduje, nie przyjmie minister wojny żadnpg? 
kandydatury ani do senatu ani do Izby poseiskićj; prr®aie 
gnąc bowiem, ąby armia trzymała się ściśle granic, ja” . 
kie jćj zakreśla konstytucya i konieczność, *i strzegł ®Pæ 
jedynie bezpieczeństwa wewnętrznego i zewnętrznego, sar1116 1 
w tćj mierze dobrym jćj przyświecać zamierza przy!0 °P 
kładem. P®zc

Minister spraw zagranicznych lir. Decazes wrócP11>b' 
dziś rano do Paryża. Dziś odbyła się pod przewodni10®1 
ctwem marszałka-prezydenta rada gabinetowa, w któr(pzc, 
jednak ministrowie de Marcère, Say i Christophle nifzl^° 
wzięli udziału. Jak słychać, nie zapadła na radzie tél 1 
żadna jeszcze decyzya co do zakazu kongresu robotników*^ 

Pan Thiers miał tak wczoraj jak i dziś rozmowę i ® 
ambasadorem tutejszym rosyjskim ks. Orłowem. W oto;, ' 
czeniu p. Thiersa zarzucają Rosyi, iż całego swego u- 0 
żywa wpływu, aby Serbią zniewolić do weprzyjęcia dal-2 ur 
szego zawieszenia działań wojennych. " ^jrav
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Madryt, 26 września. Hiszpania utrzymuj® 
rania nrefuobecnie aż trzy dwory. W pierwszym w la Grania pre^usz' 

zyduje ekskrólowa Krystyna, otoczona orszakiem Esparr“ 
tery. Dwór ofieyalny znajduje się w Ildefonso, gdzií1^.
Canovas del Castello czyni usiłowania, aby utrzymać0')1 
się na powierzchni i spędzić z pola licznych swoich1!111
przeciwników. Trzeci faktyczny dwór ekskrólowćj Iza®1. 1 
belli rozsiadł się w Santandarze. ZIIie:

Stronnictwa polityczne, zostające obecnie w Hiszpa|mn 
nii w opozycyi z gabinetem p. Canovas de Castillo, azulD 
występujące po części nieprzyjaźnie względem monarchii^10 
alfonsystowskićj, są według Kô In. Z t g. następująceP.ud 
Najprzód, p a r t y a praw d z i w y c h liberalnych, potę®la® 
piająca manifest Zorilli, jako socyalistowski, do nieg(f?bl 
należą: Serrano, Sagasta, Martos i Castellar. KoalicyaBub 
ta zgodziłaby się ostatecznie na króla Alfonsa, poprze-®11® 
stając na oddaleniu od władzy pana Canovasa. Drug%-. 
partyą są republikanie, na których czele stoj^™ 
Zorilla i Salmeron. Dąży ona do przywrócenia rzeczy-;Jsl 
pospolitej z dyktaturą. Jeżeli to stronnictwo odniesie01’ 
zwycięztwo, liberalni pójdą z nićm, ale wszelkiemi spof“11 
sobami starać się będą nadać mu charakter zachowawczy, a 
to jest zastósować w praktyce program polityczny Castel-— 
lara. Trzecim czynnikiem opozycyi są starzy 
republikanie, ulegający kierunkowi Margalla. I oni tak-i 
że poczytują manifest Zorilli za zbyt socyalistowski, a 
wcale nie federalny. Jak na teraz, starzy republikanie 
nie mają żadnych widoków dojścia do władzy. W tych0,i 
dniach Martos i Sagasta odbyli w Biarritz konferency^ 
dla naradzenia się nad położeniem kraju. Postanowili! 
wszelkiemi sposobami pracować nad obaleniem gabinetu}^ 
Canowasa.

Tak więc, zanosi się na seryo na nowe zatargi po­
lityczne w Hiszpanii, — którćj przyjazd młodego' 
króla zdawało się zapewniać dłuższy, tak bardzo 
krajowi potrzebny spokój. Gdy się partye liberalne 
między sobą zaczną kłucić, nie ulega wątpliwości, że
wystąpi znolvu do walki wspólny ich wróg, tj. karlizm,
w prowincyach biskajskich i Nawarze, doprowadzonych 
do rozpaczy przez zniesienie starodawnych przywilejów, 
przez wszystkie rządy dotychczas szanowanych. Nowa 
serya walk domowych byłaby nieuniknioną. Ze wszech] 
stron teraz powstają na p. Canovas del Castillo, zarzu-i 
cając mu liczne błędy i politykę reakcyjną. Nie należy 
jednak zapomnieć, że przywrócenie rządów królewskich] 
zaprowadzenie w kraju spokojności i przywrócenie po- 
szanowania władzy, a w końcu uśmierzenie rokoszu kar- 
listowskiego, jego było dziełem. Wymienieni powyżćji » 
mężowie stanu, kojarzący się dziś przeciwko gabinetowi,] ’ 
od r. 1868 stali kolejno na czele rządu, lecz nie mogli, c; 
osiągnąć rezultatów, jakie osiągnął p. Canovas, owszérn, P 
pogrążali kraj stopniowo w coraz większej anarchii. —] n 
Dzisiejszy zatćm prezes gabinetu, ma nad nimi wszy- P 
stkimi niezaprzeczoną wyższość.
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... Białogród, 26 września. O uzbrojeniach
“?łbii pi zą z Białogrodu do P o 1 i t. C o r r. pod dniem 
'&> bm.: „Pierwsza brygada rosyjska już jest kompletną,. 
n'g jenie zabierają się do sformowania d r u g i ć j. Lu- 
rao 5 przybywają tak tłumnie, że i to zadanie bardzo ła- 
Mo i i prędko będzie mogło być spełnionem. Obok tego 
ż< są się z myślą sformowania czterech pułków koza- 

łce li Od Donu liczne nadciągają partye kozaków. 
)w< irakterystycznśm jest, iż wielu przybywa z końmi i z 

nn rynsztunkiem, co odnośnym osobom musiało wiele 
ni ć trudności. Jeden pułk kozacki już gotów; książę 

rował mu sztandar i miał przytem godną uwagi mo • 
do’ Pułk ten, który wymaszerował już do Deligradu, 
z tał oficyalnie ochrzcony „pułkiem ks. Natalii.“ W 

czę ,pryi skoncentrowano korpus rezerwy. Prawie wszy- 
h ¡e bataliony czwartćj klasy dywizyi szumadyjskiśj już 

Pra1 odmaszerowały. Zamierzają korpus ten wzmocnić 
en' 20,000 ludzi. Przeszło 12,000 żołnierzy znajduje się 
h i w obozie czupryjskim. Z obwodu pozarewackiego 

dano licznych robotników do Deligradu, gdzie sta- 
islfi iją na gwałt liczne baraki i namioty. Tak ta okoli- 
inj^tość jak mozolne formowanie pułków wskazuje, że 
l‘l'a aister wojny niczego nie zaniedbuje, aby przygotować 

na kampanią zimową, choć koledzy jego wierzą w 
ywrócenie pokoju (?).

Jl’a Rezerwy z białogrodzkiego i semendriackiego po- 
atu wysb.no do Szabaczu i Losniczy. Liczni przytćm 
tero wie i żołnierze inżynieryi pracują nad zbudowa- 
etn liczny ii bardzo redut wzdłuż Dunaju. Forteca 
abacz zośta ie postawioną w stan obronny i otoczoną 

. , łbokiemi losami. Przypuszczają, że w razie gdyby 
J Eiój nie przyszedł do skutku, Turcy podwoją usiłowa- 

, aby utorować sobie od strony Driny drogę do Bia- 
' ¡rodu. Mówią o wielkich tureckich koncentracyach 
/ jsk pod Niżygradem, Zwornikiem i Diwiczem. Mie- 
<0 tańcy Szabaczu bardzo są zaniepokojeni z powodu

z ¿chodzących wypadków.
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Bośnia, Hercogowiua, Bułgarya,

r # W. Porta, parta ze wszystkich stron, zdaje się 
¡„fć skłonną do przystąpienia do ukarania hersztów czer- 

i eskich i dowódzców baszybuzuków dopuszczających się 
a ośnych w Bułgaryi okrucieństw. Znaczna ich liczba 
j ¡stała świeżo pochwyconą i odstawioną do Carogrodu, 

¡‘Izie ma być oddaną pod sąd.
(j, Do Adryanopola przybyła około połowy b. m. ko- 
wisya specyalna z Carogrodu, aby pociągnąć do odpo- 

iedzialności wyższych urzędników wilajetu, którzy w u- 
¡ędowaniu swem dopuszczali się krzyczących nadużyć.

,jednyńi z najwinniejszych jest były gubernator Ali pa- 
1(a, który ma na swćm sumieniu dezorganizacyą, całego 
B Stroju państwowego przez powszechne uzbrojenie zbóje­
ckich Czerkiesów. Sprawiedliwość każę wyznać, że Porta 
„ higo się wahała, nim zdecydowała się na to rozporzą­
dzenie. Ale gdy gubernator rozruchy w Tatar-Bazardżyku 
ja Plowdywie w sposób przesadny przedstawił jako nie- 
¡¡ezpieczne dla państwa, a minister wojny nie miał wła­
dnie do dyspozycyi sił regularnych, nie mogła Porta dłu- 
vo opierać się naleganiom Alego paszy, i tak wywołano 
lieszczęście, które tak mocno dało się we znaki całemu 

Jaństwu. Wprawdzie nakazywano potem -trzykrotnie 
.gubernatorowi, aby Czerkiesów rozbroił, on jednak za­
razę odpowiadał, że tego bez pomocy wojsk przedsię-
iziąć nie może.

Otóż z rozkazu Porty aresztowano obecnie Aliego 
iszę i odstawiono go do Carogrodu celem oddania go 
¡d sąd.

u Z Zofii donoszą do Pol. C o r., że Hadża Jovona- 
,:zko efendi, osobistość bardzo dobrze widziana u Porty, 
z urodzenia Bułgar, któremu poruczono śledztwo w 
sprawie okrucieństw bułgarskich, został przeznaczony 
ha gubernatora Zofii. Wedle tego samego źródła wszy­
stkie posady gubernatorskie w Bułgaryi zostaną nowemi 
pbsadzone dygnitarzami, łud bowiem więcćj ma zaufania 
do chrześciańskich niż mahometańskich mutesarifów.

Gdyby wiadomość ta sprawdziła się, możnaby przy- 
luszczać, że rząd turecki myśli na seryo o zagojeniu 
ran zadanych nieszczęśliwćj Bułgaryi, nie mnićj o na­
wiązaniu z nią lepszych trochę stósunków. Bułgarzy 
¡dowiedziawszy się, że ma być mu nadanym samorząd 
¡gminny, postanowili wysłać delegacyą z różnemi prośba­
mi do sułtana. Między innemi postanowili prosić go, o 
zniesienie instytucyi czorbadczych czyli naczelników 
¡gmin i pozwolenie wybierania z pomiędzy siebie przeło­
żonych gminnych. Druga prośba dotyczy wychowania 
¡publicznego, zwłaszcza założenia na koszt państwa szkół. 
Budżet turecki nie wykazuje, jak wiadomo, ani jednego 
jpiastra na cele naukowe. Rząd otomański nic zgoła nie 
robi dla kształcenia i oświecania swoich poddanych. W 
¡Bułgaryi na 4 miliony ludności istnieją tylko dwa gi­
mnazja i to utrzymywane środkami prywatnemi. Otóż 
¡Bułgarzy pragną założenia i utrzymania kosztem skarbu 
jgimnazyów przynajmniej w miastach liczących wyżśj 30 
.tysięcy mieszkańców jak w Ruszczuku, Adryanopolu, 
iZofii, Warnie. Nadto prosić mają Bułgarzy o założenie 
jkilku seminaryów nauczycielskich. Dotychczas sprowa­
dzano głównie nauczycieli z Serbii.._______ ____ _____

firmowych do zdania sprawy z czynności Banku za rok 
upłyniony, tj. od dnia 1 lipca r. z. do 30 czerwca rb.

P. M. Ł y s k o w s k i w imieniu firmowych odczy­
tuje sprawozdanie, któreśmy już wczoraj podali.

W otworzonej nad sprawozdaniem tem dyskusji za­
bierają głos pp. Józef hr. M ie 1 ż y ń s ki, dr. R a k o- 
w i c z , Lyskowski, Wład. Dziembowski, J. 
Arndt i dr. Z. Szułdrzyński,

Poczem wniosek firmowych, zatwierdzony przez radę 
nadzorczą o ustanowienie dywidendy na 6 proc., jedno­
głośnie zebranie przyjmuje i również jednogłośnie udziela 
pokwitowanie dyrekcyi Banku.

Na tern walne zebranie ukończonem zostało.

Prywatny telegram Dzień. Pozn.
K n i n, 29 września. Do szlachetnych Braci Pola­

ków w Poznaniu! Sześćdziesięciu dwóch rannych Bo­
śniaków, znajdujących się w tutejszym szpitalu w kura- 
cyi szlachetnego dr. Zeilingera, tak bardzo cierpi na 
brak wszelkich materyałów do obandażowania ran konie­
cznie potrzebnych, że jeżeli im miłosierni ludzie zkąd- 
innąd nie pośpieszą z natychmiastową pomocą, pewnćj 
ulegną śmierci. Potrzeba koniecznie starych prześciera­
deł, bielizny, płótna na bandaże i szarpi, kołder weł­
nianych i t. d. W imieniu tych nieszczęśliwych zakli­
nam was wszystkich, szlachetni Bracia Polacy, zaklinam 
na miłość Boga i ojczyzuy, abyście wszystko powyżćj 
wymienione przesłać zechcieli pod adresem: Aleksandra 
Kalić, prezesa komitetu w Knin, w Dalmacyi. Upra­
szam szanownych Redaktorów wszystkich innych pol­
skich dzienników, aby niniejszą prośbę w swych pismach 
powtórzyć zechcieli.

Dr. Kalić.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Pozuan, 30 września.

— * Jeden z obywateli z prowincyi nadesłał nam ko­
pertę od listu doi! napisanego przez pewną tutejszą firnie pol­
ską kupiecką, na czele którego wydrukowana rzeczona firma 
w języku niemieckim Doprawdy jesteśmy nie poprawni! 
— Z obojętności czy lekceważenia używamy języka niemieckie­
go tam, gdzie nie ma tego najmniejszej potrzeby Czyż tonie 
wstyd? Aby oduczyć nie poprawnych od takiej metody, 
dobrze by było; aby nikt z Polaków nie przyjmował żadnej po­
syłki kupieckiej, bez względu jakiej narodowości jest kupiec 
jeśli nie będzie wysłaną przy polsiciem piśmie i z polskim 
adresem

0 Ś W i A T A L 0 B 0 W A.

Kasa Tow. ośw nty ludowej odebrała: 
od JWPani hr. Potulickiej z Wielkich Jezior

ofiarę osobistą..................................................^«¿30
Poznań, 30 września 1876. . .

Bolesław Poniński.

WALNE ZEBRANIE 

Akcyonaryuszów

Banku rólniczo - przemysłów ego
Kwilecki, Potocki i Spółka

odbyte w dniu 29 września 1876 roku.

W dniu wczorajszym odbyło się zapowiedziane 
walne zebranie Banku powyższego, na które bardzo nie­
licznie stawili się akcyonaryusze. Zagaił je p. M. Ł y- 
s k o w s k i, wzywając obecnych, aby w miejsce pana 
Wolniewicza, przewodniczącego w radzie nadzor­
czej który dla ważnych przeszkód nie przybył, wybrano 
przewodniczącego zebrania. Powołany przez,aklamacyą 
na przewodniczącego p. dr. Z. S z u ł d r z y n s k i, za­
prasza na sekretarza p. Wł. Dziembowskiego, a 
następnie, odpowiednio do porządku dziennego, wzywa

— * Komitet spółek zjednoczonych odbędzie swe po­
siedzenie we wtorek dnia 3 października w zwyczajnym lokalu 
i czasie.

— * Biura tutejszej dyrekcyi policyi, które podczas 
przebudowania jej budynku dawniejszego pomieszczone były w 
domu przy Bismarcka ulicy, przeniesione zostaną dnia dzisiej­
szego do ukończonego już obecnie nowego gmachu.

— * Na dawniejszej nieruchomości młynarza Rei­
cha, tuż za Berlińską bramą, która w celach fortyfikacyjnych 
obecnie się planuje, odkryto w tych dniach cmentarzysko 
pogańskie. Gdy uwiadomiony o tem dyrektor gimnazyum 
fryderykowskiego, p. dr Schwarz, przybył na miejsce, zastał 
jeden grób już zniszczony, drugi zaś zupełnie nienaruszony 
jeszcze. Ściany grobu tego składały się z 6 wielkich surowych 
płyt granitowych a śród nich stały cztery wielkie urny, z których 
jedna przykryta była garnkiem przewróconym. Sam grób nie 
był płytą przykryty lecz zasypany ziemią. Zad .ej urny nie 
zdołano niestety w całości wydobyć z grobu, gdyż stojąc w 
glinjie rozmiękły; garnek ów tylko wydobyto cały, który znaj­
duje się u p. dr. Schwarza.

— * W tutejszym zakładzie głuchoniemych znajduje 
się 52 uczniów i 28 uczennic, nadto uczęszcza jeszcze na nau­
kę 8 uczni i 2 uczennice, tak że w ogóle 90 uczni w zakładzie 
pobiera wykształtcenie, z których 9 pochodzi z naszego miasta. 
Zakład podzielony jest na 6 klas, nauczycieli liczy 8 i jednę 
nauczycielkę.

— * Na medale pamiątkowe dla Koła polskiego w sej­
mie pruskim złożyli: . .

Z Towarzystwa przemysłowców polskich w| Berlinie pp. 
Kaźmirz i Bolesław Balleustedt, Przygoda, Kr. Gruć, A. Prie- 
her, Smolibowski, Kr. Ciechanowski, Kopietz, St. Kolczyk, St. 
Stetnik, Szkudlarski, Boiński, T. Ciechanowski, Edward i Fran- 
ciszka Baerowie, Wojciech Mrozowski, Teofil Budziński, Anna 
i Wojciech Bączkowscy, Ludwik Marszewski, Karol Oek, Gór­
ski, Canowiecki, Aleksander Kozakiewicz, Teofil Gnmiński, Ma- 
ryan Dąbrowski, Józef Wierzbicki, Ignacy Zieliński, Wojciech 
Kryszewski, Prejschoft, A. Zieliński, Józefa Bobowska i Andrzej 
Markowski, Megel, Michna, Lewandowski, Morawski, każdy po
5 fen- . .Za pośrednictwem p. L. Rybickiego złożyli dalej pp. 
St. Andruszewski, W. Billic.i, Kosmowski, K. Koppe, W Kop- 
pe, A. Koppe, A. Lrpell, Szembek, Zboralski, K. Adamski, E. 
Adamski, A. Beik, Kochanowski, Tomaszewski, Nowakowski, L. 
Kuczyński, J. Zydorowicz, S. Lepell, Biernacki, N. N. . . . . 
każdy po 5 fen.

Dalej złożyli za pośrednictwem Napoleona Cybulskiego 
następujący: Józef Nowicki, Kamili» Onysko, Paulina Orło- 
wsk/jan Osiński, Seweryna Ozorkiewicz, Pawlak. Marya Pelo- 
wska, Plessner, Wit Podlaski X. Andrzej Popiołkoweki, Anto­
nina Przyłuska, Dr. Seweryn Robiński, Hieronim Rohr, Edward 
Rydlewski, Elżbieta Sibilska, Tekla Sibilska, Piotr Smoliński, 
Nepumocen i Helena Stroińscy, Antoni Szawklis, Szmelter, 
Walenty Szmidt, Stanisław Szymański, Swoboda Kaisertreu z 
żoną, hr. Hubert Schul..., B. Taranczewski z żoną, Oskar 
Teichner, Helena Tuszewska, Warykowski, Julianna Wąsiko- 
wska, Wawrzyniecki, Józei Weinert, Antoni Wikary, Józef 
Wikary z żoną, Józef Wlekliński, J. Wróblewski, T. Urbański, 
Stefan Zbikowski, Walenty Zbirski, Roman Zieliński, Aleksan­
der Badziong, Balczerzak z żoną, Andrzej Bandusz, Szymon 
Barłogowski, Błaszczyński z żoną, Bochenek, Borowski Franci­
szek, K. Bruliński, Józef Brzeziński, Franciszek Burger, Pela­
gia Burzyńska, Napoleon i Gustaw Cybulscy, Tytus Czazho- 
wski z żoną, Czajkowski, Mikołaj Dreczkowski, Prane. Eckert. 
W. Techner, Stanisław i Ignacy Frasunkiewicz, Gaister, Ga- 
worzewski, Leon, Marya i Helena Grabowscy, Stefan Gracz, 
Karol Grudzielski, Józef, Szczepan, Franciszek i Marcin Gu- 
larscy, Jan i Franciszek Hadamczyk, Rozalia Hamerling, 
Wincenty Hanemann, Anna Hoffman, Franciszek Janik, Antoni 
Jaxt, Hieronim i Wincenty Januszewicz, K Kalicki z żoną, Jan 
Kamiński, Karkowski, Michalina Karolek, Wojciech Kaziaka, 
Marya Kernchen, Józef Kłoś,. Maciej Knappe z żoną, Marya 
Koczorowska, Tomasz Kołajewicz, Stanisław Kokot, Jan Kola- 
siński, Wawrzyniec Kortylak, Antoni Kubaczewski, Lapio Bar­
tłomiej, Antoni Lebiotkowski, K. Luksztej, Maryan Marcinko­
wski, Michał Michalski, Emilia Morgenstern, Jan Mroczkiewicz, 
Leopold Niewitecki, Agnieszka Niewolińska, Antonina No­
wicka każdy po 5 fen.

Razem złożono dotąd 719 Jttf 5!) S).
— * Komisarz okręgowy p. Giernat z Wielichowa z 

dniem 1 stycznia udaje się na stan spoczynku. P. Gjernat od 
dawniejszego już czasu ze względów zdrowia ma urlop i mieszka 
w tutejszem mieście.

— t W tych dniach umarł w Włocławku znany w tu­
tejszych kołach artysta i muzyk Scigalski.

— * Tegoroczny program gimnazyum ostrowskiego mie­
ści w sobie rozprawę naukową nauczyciela wyższego pana dr. 
Schroer: „Der geographische Unterricht auf dem Gymnasim-“ 
i wiadomości szkolne, podane przez dyrektora dr. Bakhaus. 
Wedle nich uczęszczało do zakładu w końcu roku szkolnego 
357 uczni, z których około 200 Polaków, podczas kiedy reszta 
w równej prawie połowie przypada na Niemców i żydów. Nowy 
rok szkolny rozpoczyna się dnia 13 października. _ “

— * Pod przewodnictwem prowineyalnego radzcy szkol­
nego p. Tschackerta odbył się dnia 18 i 19 bm. w seminaryum 
nauezycielskiem w Paradyżu egzamin powtórny 2nauczycieli, 
z których jednemu udzielono kwalifikacyą do stanowczego ob­
jęcia urzędu nauczycielskiego. Następnie odbyła się pięcio­
dniowa ścisła rewizya tego zakładu w asystencyi radzcy regen­
cyjnego p. Lukę jako zastępcy regencyi.

— * Tegoroczny program gimnazyum pilskiego zawiera 
tylko wiadomości szkolne, podane przez dyrektora dr. Hanowa. 
Wedle nich uczęszczało w końcu roku do zakładu 22 katoli­
ckich, 203 protestanckich, 41 żydowskich i jeden dysydencki 
uczeń; 145 miejscowych a 122 zamiejscowych. Prócz dyrekto­
ra urzęduje przy gimnazyum 2 nauczycieli wyższych, 4 nauczy­
cieli zwyczajnych, nauczyciel pomocniczy, nauczyciel elemen­

tarny i dwóch nauczycieli religii, pastor i rabin. Nowy Fok 
szkolny zaczyna się dnia 12 października.

— * Wydawnictwo chórów polskich. Dyrektor kra- 
kowskiego Towarzystwa muzycznego, p Stanisław Niedzielski, 
jak donosi Czas, zamierza zająć się zebraniem i wydaniem 
polskich chórów i kwartetów męzkich, kościelnych i świeckich, 
które rozproszone są w rękopisach, bądź poj archiwach ko­
ścielnych. bądź u osób prywatnych. Dotychczas nie mamy ta­
kiego zbioru i dla tego znaczna liczba utworów wokalnych o- 
ryginalnej polskiej kompozycyi ginie w niepamięci, mało zaś 
które przechowują się w odpisach. Piękny z każdego względu 
zamiar p.1 Niedzielskiego zasługuje na poparcie ogółu, zwła­
szcza zaś kompozytorów i miłośników muzyki, w których ręku 
znajdują się rękopisy muzyczne tego rodzaju.

— * Proces. Goniec Sądowy pisze: Przed wyjazdem 
jenerała Czerniajewa do Serbii w Ruskim Mirze zamieszczo­
na była korespondeneya z Odessy, w której dotknięto tame­
cznego policmajstra, pułkownika Mincziakiego. Ostatni, u- 
patrując w korespondencyi fałszywe i ubliżające mu jako 
wojskowemu wiadomości, prosił o wytoczenie procesu Czernia- 
jewowi i autorowi korespondencyi. Sprawę oddano jednemu z 
sędziów śledczych w Petersburgu. Lecz gdy wkrótce jenerał 
Czerniajew wyjechał do Serbii, rzecz poszła w odwlokę i sę­
dzia śledczy znajduje się w bardzo trudnem położeniu. Z je­
dnej strony na instancyą policmajstra prokuratorya nalega nań 
o pospiech, grożąc mu karą dyscyplinarną, z drugiej spełnienie 
tego polecenia napotyka na wielkie trudności. Do sprawy bo­
wiem tej potrzeba urzędowej wiadomości o miejscu pobytu je­
nerała Czerniajewa, a polieya, do której się odwoływał w tej 
mierze, odpowiedziała, że jenerał Czerniajew wydalił się za 
granicę, lecz nie wiadomo dokąd. Prokuratorya zaś nie po­
zwala polegać na wiadomościach dziennikarskich. W takim 
stanie rzeczy pozostawało tylko na zasadzie przepisów prawa
rozpocząć drogą urzędową poszukiwanie Czerniajewa przez opu­
blikowanie listów gończych w dziennikach zagranicznych i 
wezwać go, by wrócił do kraju pod zagrożeniem kary prawem 
oznaczonej. Zdaje się, że pułkownik Mincziaki z ukończeniem 
sprawy musi zaczekać do końca wojny serbskiej.

— * Ważne dla amatorów śledzi. Cena tych rybek 
podniesie się prawdopodobnie znacznie w tym roku, jak bo­
wiem z nad brzegów Szkoeyi donoszą, nie udał się połów te­
goroczny najzupełniej. Podczas gdy wybrzeża tamtejsze do­
starczały corocznie handlowi 600,000 beczek śledzi, nie wynosi 
połow tegoroczny 300 tysięcy beczek.

— Królewicz angielski Artur, książę Connauglit, — 
który niedawno obecnym byt na przeglądzie wojsk austrya- 
ckich na Morawie, jak się dowiaduje Bombay Gaz., z nasta­
niem pory chłodniejszej udać się ma w podróż do Indyi wscho­
dnich i za przykładem starszego brata a następcy tronu, księ­
cia Walii, zwiedzi ten kraj dokładnie a dla uzupełnienia swych 
wiadomości wojskowych zajmować się będzie inspekcyą wojsk 
indyjskich. Książę zabawi w Iudyach cały rok.

- * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 1 października 
Remigiusza bisk., w kalendarzu słowiańskim Znatisława.

Wschód słoń ja o godzinie 6 minut 1, zachód o godzinie 
5 minut 38. „ , ,

Dnia 1 października 1110 pobicie Czechow u mostow 
krzywickich. — 1459 odparcie Czechów od Wrocławia. — 1648 
sejm elekcyjny. . « •

Pojutrze w poniedziałek dnia 2 października. św. Anio­
łów Stróżów, w kalendarzu słowiańskim Stanimira.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 3, zachód o godzinie 
5 minut 3 i.

Dnia 2 października 1413 sejm w Horodle utwierdza zje­
dnoczenie Litwy z Koroną. — 1515 śmierć Barbary, pierwszej

_ _ --------- , • r, ....-------- x. TTT iańska.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
(W) P oz nań, 30 września: Sprawozd anietygodniow 

z obrotu ziemiopłodów. I w ubiegłym także tygodniu 
mieliśmy powietrze dżdżyste, temperatura wszakże mimo spó­
źnioną już porę roku była bardzo łagodna. Dla sprzętu kar­
tofli powietrze to dżdżyste bardzo Sjest szkodliwe; słychać też 
już skargi na to, że kartofle wyrastają. W wielu nadto po­
wiatach prowincyi liczą ledwo na połowę zeszłorocznego sprzę­
tu. Zasiewy ozimin po większej części już teraz skończone. —
Z powodu tych zasiewów był dowóz na targi bardzo mały a 
małe oferty ograniczyły się prawie wyłącznie na pochodzące z 
drugiej ręki. Z Prus Wschodnich i Zachodnich nadchodziły 
kolejami również tylko małe transporta Usposobienie było 
przytem dość ożywione, ile że objawiały się żądania na eksport 
a i konsumenci przy wielkiej potrzebie znaczne na targu za- 
kupowali partye. Kolejami wysłano od 23 do 29 września: 413 
węcpli pszenicy, 884 węcpli żyta, 2 i węcple jęczmienia, 210 w. 
owsa, 6 węcpli grochu i 122 węcpli nasion olejnych. — Psze­
nica osiągała na eksport do Łużyc i Saksonii bez wyjątku 
lepsze ceny, 192-220 m. per 1050 kilo; żyto żywo żądane a 
żądania na eksport do Saksonii i Turyngii ledwo zaspokojone 
być mogły — 165-177 m. per 1000 kilo; jęczmień przez 
piwowarów żądany, 147-160 m. per 925 kilo; owies stale,
135-160 m. per 625 kilo. Groch dobrze się zbywa, na paszę 
140-150, do gotowania 160-170 m. per 1125 kilo; wyka poszu­
kiwana, 15'-172 m. per 1125 kilo; łubin zaniedbany, niebieski 
1(5-108, żółty lil-117 per 112. kilo; tatarka słabo; 130-’45 
per 1125 kilo; nasiona olejne bardzo stale; rzepik i rzep 
zimowy 320-326 m. per 1000 kilo; mąka żądana na ^zewnątrz, 
pszenna nr. 0 i 1 16-17.50, rżana nr. 0 i 1 11.50-13.50 m. per 
50 kilo. . .

Na giełdzie. Z|yto. Po długiej nieezynności objawiało 
się w ubiegłym tygodniu niejakie znowu w interesie ożywienie a 
na wiosnę mianowicie kupowano wielokrotnie na rachunek zamiej­
scowy Bliskie termina były żądane i lepiej też płacone, pod­
czas kiedy wiosenne taniej sią zbywały Płacono, na wrzesień 
156-168, na jesień, październik-listopad i listopad-grudzień 
154-158, na wiosnę i kwiecień-fnaj 154-156, 50 marek per 
1000 kil. .

Okowlita. Po zeszłotygodniowem słabem usposobieniu 
manifestowało się w obrocie tego tygodnia tendeneya. przewa­
żnie stała o i ceny miały tendencyą zwyżkową. Obrót nie ko­
niecznie był ożywiony, ponieważ nie było udziału zagrani­
cznego i tylko miejscowi spekulanci w nim brali udział. Świe­
żego towaru dowieziono już więcej nieco, który znajdował od­
biorców po pełnych cenach terminowych. Koniec targu był 
dość stały. Notowano na wrzesień 49.3: >-48.5); październik 
48.80-48.30, listopad-grudzień 47-47.60 kwiecień-maj 49.40- 
50.20 M. per 10 >00 litr. °/0

* Bydło. Berlin, 29 września. Na sprzedaż wysta­
wiono :

158 sztuk bydła rogatego, 1051 sztuk nierogacizny, 562 
sztuk cieląt i 812 sztuk skopów.

Na bydło rogate, nierogacizną i skopy nie było 
na dzisiejszym targu żadnych prawie kupców, dla czego lepszy 
towar rychło do obór cofnięto; ceny kilku sztuk towaru po­
śledniejszego, które sprzedano, ani w przybliżeniu podać nie 
podobna.

Za cielęta żądano zrazu z powodu małego dowozu bar­
dzo wysokich cen, a po części płacono je nawet; po zaspoko­
jeniu jednak najnaglejszych potrzeb zniżyły się znowu ceny ich 
znacznie, tak że w przecięciu przyjąć można dobre ceny 
średnie.

Ostatnie tetegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 30 września. Pogłoska, 
jakoby serbska rada ministeryalna uchwaliła 
odrzucenie própozycyi pokojowych, jest niepra­
wdziwą. Dotychczas nie przedłożono Serbii 
warunków pokojowych. W. Porta nie odpowie­
działa dotychczas na propozycye pokojowe mo­
carstw, choć skłonną jest do pokoju na podsta­
wie propozyi mocarstw.

Wiadomości giełdowe.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Kronikę Żałobną rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Żychlińskiego złożyli 
przedpłatę :

75. Dr. Zygmunt Szułdrzyński z Lubasza . . . 6

_ Ziemianina wyszedł z druku Nr. 39 i zawiera: O
fabrykacyi mączki. — Rzadki wysiew pszenicy. — O cukrowni­
ctwie buraezaném. (Ciąg dalszy). - Gospodarstwo na spółkę z 
robotnikami. - Tygodniowy przegląd gospodarczy. — Wiado­
mości handlowe. Jarmarki. — Ogłoszenia. — Doświadczenia 
porównawcze ze zbożem z północy sprowadzonćm. Dr, A. Sem- 
połowski. (Ciąg dalszy).

— Do szeregu wydawnictw właściciela Biblioteki 
Kórnickiej br. Jana Działyńskiego, o których p. Krasze­
wski w feletonie Nr. 199 pisma naszego tak chlubne zamieścił 
sprawozdanie, przybyło świeżo nowe dzieło t. j. Pamiętnik 
Towarzystwa Nauk ścisłych w Paryżu. Tom. VIII. 
Paryż, 1876 in ¿-to. W tomie tym zawarte są rozprawy pp. 
A. Baranieckiego, Wł. Gosiewskiego, Maurycego 
Hulewicza, Józefa Rostafińskiego, Zygmunta La­
skowskiego, Adolfa Sągajły, jako tóż tłumaczenie dwóch 
rozpraw francuzkich Abla Transon odnoszą-cych się do prac 
matematycznych Hoene-Wrońskiego. — Do IX tomu Pa­
miętnika zapowiedziana jest rozprawa M. Girdwoj ma, auto­
ra sławnej monografii o pszczole, pod tytułem: Patologia 
ryb czyli krótki rys nauki o chorobach i potworach 
rybich, ozdobiony jedenastu tablicami.

— Ruchu literackiego wyszedł z druku Nr 39 i zawie­
ra- Apatya — Kilka dni z życia pragskiego dandysa przez 
Karolinę Świetlą (Joannę Mużakową) przełożone z czeskiefjo. 
(Dok). — Nasz orzeł, wiersz Kornela Ujejskiego. — Listy Ko­
ściuszki do jenerała Mokronowskiego i innych osób pisane ; 
zebrał i wstępem opatrzył Łueyan Siemieński. — O znaczeniu 
i zasadach pedagogii przez Ksawerego Pietraszkiewicza, (b. d.) 
— Bohaterowie Grecyi przez Eugeniusza Yeménis, z irancuz- 
kiego przełożył Władysław Tarnowski. (C. d.) Przerwanie 
blokady, powieść przez Juliusza Verne. (Dok.) — Przegląd 
literacki: Ateneum przez dr. Żulińskiego. (Dok) — Korespon­
deneya z Lipska przez S. W. — Miscellanea: Uroczystość hi­
storyczna w Żurawnie — Ogłoszenie konkursu na, pomnik 
Grottgera. — Nekrologia. — Drobne wiadomoóci literackie, 
naukowe i artystyczne. — Ogłoszenie prenumeraty. — Spro­
stowanie.

OB

Oiełda poznańska, 30 września.
Poznań, 30 września. (Sprawozdanie giełdowe).

Stan powietrza: pięknie
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— ctr. na 

wrzesień 157.--, jesień 157—, październik-listopad 156.—, 
listopad-grudzień 56, grudzień-styczeń 155.50, styczeń-luty 156, 
na wiosnę 156.

Okowita: słabiej _ _
Cena wypowiedzialna —. - Wypowiedziano litrów;

na wrzesień 48 2’- - . , październik 48.2 ), listopad 47.60-47.5O(
grudzień 47.60-47.5), styczeń 48.—, luty 48.50, kwiecień-maj 
60.L0- —

Okowita w miejscu (bez beczki) 47.80 pł.
(W.) Poznań, <30 września. Ceny mąki. Pszen­

na nr. O i 1 7— 8.50 m., rżana nr. 0 i i 13—14 mar.
per 50 kilo.

Giełda bydgoska, 29 września.
Pszenica: stara 183-199, nowa 175-201 m.
Żyto: stare bez ofert, nowe 149-164 m.
Groch: bez zapasów i bez ofert; do gotowania —, na

paszę —
Jęczmień: nowy wielki 152-156 mały 136-144 m. 
Owies: stary bez ofert, nowy 140-156 m.
Łubin niebieski — m.
Wyka do siewu — m.
Rzep zimowy bez ofert.
Rzepik zimowy bez ofert — wszystko per 10)0 kilo we­

dle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 49.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Kuisa telegraficzne.
(Notówano z dnia 29 września.)

S5KC5BECIHT, 29 września 1876.

201 
2ol 
209

146 
146 
154 50

7!
73

Pszenica stale 
na wrzesień-październia. 
na październik-listopad . 
na kwiecień-maj...........

Zyto stale
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad .
na kwieeień-maj............

Olej rzep, wznosi się 
na wrzesień-październiii. 
na październik-listopad .

KEKŁIA , 29 września
Pszenica siabo i 

na wrzesień-październik. 200 
na październik-listopad . 200 
na kwiecień-maj...........

Zyto trzyma się
w miejscu ....................
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwieeień-maj...........

Olej rzep, wyżój 
w miejscu .......
na wr/.esień-paździeruik. 
na kwiecień-maj...........

Okowita s ale

208 50

152 50 
152 50
158

71 
73 -

Okowita stalój 
w miejscu ........
na wrze-iień-październik, 
na październik-listopad . 
na kwiecień-maj............

Owies.
aa wrzesień...................
na wrzesień-październik.

Olej skalny, 
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
1876.

Owies.
na wrzesień-październik.
Gal. koi. Kar. Ludwika. 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe- pozn. list, z ist.. .
Pozn. rent, listy...........
Au str. losy z r. 1860 . .
Włoska renta........... ..
Amerykany .......
Pożyczka turecka . . . 
7|-pre. Rumuny . . . . . 
Pols-ie listy likwidac. 
Rosyjskie bauknoty . 
Austr. renta srebrna .

61 30 Austr akcye kredytowe 
51 60 Kolśj żelazna państwowa 
51 60 Lombardy ..................

49 90
49 30 
48 80
50 60

149 —

20 — 
20 —

■Basi.
w miejscu .....................
na wrzesień.....................
na wrzesień-październik

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 30 września.

BAZAR. Pani hr. Ponińska z Dominowa. Bardzki z żoną z 
Sannik. Zielonaeki z Kurcewa. Broekere z Nowej wsi. 
Żychliński z Usarzewa. Sikorski z Prus Zachodnich. 
Markusfeld z Warszawy. Koczorowski z Izabeli Wyszte- 
lewski z Niechanowa. ,

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Mukuło- 
wski z żona z Wilczy. Koźmian z Królestwa Polskiego 
Cegielski z Wódek. Hr. Miączyński z Królestwa Polskiego. 
Brodnicki z Zakrzewa. .

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Dr. F. Kasior z Wiele­
nia- Ks. Fromholz z Nekli. Tafęlski z Eckstelli. Wil­
czewski z Poznania. Sporny z Żnina. Schmidt z Mur. 
Gośliny. Jarocki z Nieczajny. Rutkowski z Królestwa 
Polskiego. Jaraczewski z Nowegodworu. Sokołowski z 
Niemierzve.

HOTEL PARYZKI. Dr. Koraszewski z Warszawy. Brzozo­
wski z Krzyżownik. Lichtwald z Bednar. Revolt z Pocz­
dam i. Heidenreich z Berlina. Ulrich z Norymbergi Lo- 
gest z Wrocławia. Cremet z Brestu (w Francyi.)

na kwiecień-maj........... | 52 60 Uspos. słabe

153 50
87 25
93 90
94 60 
96 — 

102 60
73 80 
99 40 
11 90 
16 — 
67 60 

268 — 
67 50 

265 — 
471 - 
133 —

Giełda wrocławska, 29 wrześnnia.
Żyto: per 1000 kilo miło zmień ; na wrzesień i wrze­

sień-październik 155 płacono, październik listopad 153-153.50 
listopad-grudzień 152. >0 płacuno, — kwiecień-maj 15» ma-
iek P^zeni(ja 10Q0 kilo 188 m. płacono, — na wrzesień- 
październik 18; płacono, paździennik-listopai - pł„ kwiecień-

Jęczmień: per 100) kilo - m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 131 marek płacono; — na wrzesień- 

październik 131, październik-listopad — listopad-grudzień 137- 
130.0 kwieeień-maj —.— m. pt.

Rżep: per 1000 kilo 305 m żąd.
Rzepik zimowy: per lOuO kilo na marzec-kwiecień —

m. żąd. . . .
Olej rzepiowy: per 1000 kilo spokojnie; w miejscu

69.50 m żąd., na wrzesi ń 69. - żąd., na wrzesień-październik
68.50 pł, " — październik listopad 68.50, — listopad-grudzień
69., kwic-ień-maj n9 m. żąd. . .

Okowitar. per 100 litrów mało zmień.; w miejscu 50. m. 
żąd. i pł., 49 płac., — na wrzesień 5 .'-49.80 - wrzesień-pa- 
żdziernik 49, październik-listopad 48 pł., — listopad-grudzień 
48 żąd. kwiecień-maj 49.50 m, żąd, 49 pt.

wysb.no


i
it -rt i

? *¿5
Cena re-Ceny ustanowione przez miejską depntaeyą targową.

Per 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj- naj- naj- 1 naj naj- naj-
wyższa niższa wyższa niższa wyższa niższa
JQç

Pszenica biała . . . 19 — 17 »0 21 1 ICI 20 10 17 50 16 40
. żółta . . . 18 30 17 4G 19 80j 19 — 16 50 16 30

Żyto............................. 18 — 17 40 16 80 16 50 1« 20 16 80
Jęczmień nowy . . . 15 40 15 — *4 90 14 60 14 — 13 4Ö
Owies nowy .... 14 40 14 ¡0 13 901 13 70 13 50 13 ¡30
Groch......................... 19 80 19 1C 18 40| 17 40 17 — 15 ¡40

Notowania komisji mianowanej przez Izbą handlową. 
Za 100 kilogr.

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . . 
Siemię lniane

piękny średni pośl. towar
4 -4/4" 4 4

31 50 29 23 -
30 _ 26 50 20 50
29 25 25 — 19 —

• 26 50 24 — 19 —
• 4 26 25 24 — 21 —

Gdansk, 29 września.
Sprawozdanie J Fajansa.
Powietrze cieple, dziś rano gwałtowne grzmoty 

deszcz; wiatr południowy.
Pszenica loco była na dzisiejszym targu znowu w sla­

bem usposobieniu i sprzedawać ją musiano po niższych niż 
wczoraj cenach, by tylko 476 ton sprzedać. Płacono za jarą 
133 funt. t95 m., pstrą 123/4. 129 funt. 196, 198, 200 m, — 
szklistą 130, 131 funt 200 m. jasną 128/9 iunt. 2(2 m., jasno- 
pstrą 128/9 funt. 204 m., wysoko-pstrą szklistą 133 funt. 205, 
206, 208 m. per ton. Termina słabiej; na wrzesień-październik 
202 m pł. i żąd., październik-listopad 2 1 m pł i żąd., kwie­
cień-maj 205 m. pł. Cena reguł. 2 2 m.

Żyto loco słabiej; stare polskie 118 funt, osiągało 149 
m., krajowe 125, 126 funt. 161, 163 m., 130 funt. 165 m. per 
ton. Obrót 50 ton. Termina bez ofert. Cena regulacyjna
157 m.

Jęczmień, loco wielki 110 funt. 150 m., lepszy 112/3 funt.
158 m. per ton płacono.

Groch loco na paszę 145 m., do gotowania 156 marek 
per ton płacono. Termina kwiecień-maj na paszę 140 marek 
żądadno.

Rzepik loco bez obrotu. Termina październik-listopad 
325 m. żąd. Cena reg. 218 m.
.«as

ulewny

Rzep loco nie handlowany. Termina bez ofert, 
gul. 320 m.

Giełda berllnska, 29 września.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 180-220 m. wedle 

gatunku żąd ; biała march- m. — pł., biała pstra polska — m.
z kolei płacono, na wrzesień-----wrzesień-październik 199}—,
październik-listopad 200-200}-199-199}, listopad-grudzień 202}- 
2021, kwiecień-maj 208} m. pł.

Żyto per 1000 kilo «w miejscu 147-186 m. wedle ga­
tunku żąd.; — rosyjskie 147-149 marek z kolei płacono — 
polskie — marek z kolei ’ z dworca płacono, — krajowe 
150-185 m. franco z kolei płacono, nsdp. rosyjskie marek płac.; 
na wrzesień —, wrzesień-październik 152}-162, październik-
listopad 152}-152, listopad-grudzień---------, na wiosnę 158}-
158 m. pł.

Jęczmień pnr 1000 kilo w miejscu 130-175 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 10C0 kilo w miejscu 128-168 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki------ , rosyjski : 130-155, nowy pomorski
159-164, 'wschodnio i zachodnio-pruski 146-163, nowy szląski 
155-162, nowy galicyjski 146-153, nowy czeski 159-165, — 
nowy węgierski 160-154 marek z dworca płacono; — na wrze­
sień — płacono, wrzesień-październik 153}—, październik-
listopad 149---- , listopad-grudzień 149, — na wiosnę 161}-
151 marek płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 166-200 m., na paszę 
159-165 marek płacono.

Rzep per 1000 kilo 300-315 marek.
Rzepik per 1000 kilo 300-310 marek płacono
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 70.6 marek bez 

bezki płacono: na wrzesień —, wrzesień-październik 71.— 
październik-listopad 71., listopad-grudzień 71.8-72-71.9 kwiecień- 
maj 72.8-73 m. płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 59 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 45 marek.
Okowita per 100kilo litrów wmiejscu bez beczki 61.3-51 

m. płacono; na wrzesień 61.7, wrzesień-październik 61.6-3-5, 
październik-listopad 50.6-4-6, listopad-grudzień 50.5-3-4, kwiecień- 
maj 62.6-3-5 marek płacono.

Berlin, 29 września. Mąk» pszenna nr. 00---- —,
nr. 0 28.50-26.50, nr. 0 1 26.6G-26. - m.; rżana nr. 025.—23.50 
nr. 0 i 1 23.25-22.—

Kerlin, 28 września.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińikiój. 
Pszenioa looo bez interesu. Termina trzym. się dob.

Wyp.----- cent Cena wypowiedz. —.— m. per 1000 kil.
Looo 180-220 m. wedle gat, żółta (czerw.) na ten mieś. 200.5—.

pł., biała, pstra, polska — z kolei pł., wrzes.-paźd. 200.5—. 
płacono, październik — pł., październik-listopad 200.6— plao., 
listopad-grudzień 203-202.5-203 pł., grudzień-styozeń — pł. aty- 
ezeń-luty 1877. — płaoono, luty-marzeo — plac., kwiecień-maj 
209-209.5 w. płaoono.

Zyto looo bez obrotu. — Termina spokojnie. Wypowie­
dziano —,— otr. — Cena wypow. —.— mar. per 1000 kilogr. 
Looo 147-185 m. wedle gatunku, — piękne nowe — - —. z
kolei i ze statku pł., stare ros.----- .— m. z kolei pł. no» e
ros.--------- m. z kolei pł., nowe krajowe-----------m. z kolei
wybór, nowe —.— z kolei pł., na ten miesiąc 152.5-152.-152.5 pł., 
wrzesień-październik 152.5-162.-162.5 płacono październik-listopad 
162,5-162-152.5 pł., listopad-grudzień 153.6-154. pł., grudzień- 
styozeń — pi., styczeń-luty 1877 — pł., luty-marzeo — plao., 
kwiecień-maj 158-157.6-158 płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco bez inter. Termina niezm. — Wypowiedz.
----- otr. — Cena wypow. — .— mar. per 1000 kilo. — Loco
130-168 m. wedle gatunku, na ten iniesiąo 153--- - plao. —
wrzesień-październik 153-------.— pl. — październik-listopad
149 płacono, — listopad-grudzień 148 płacono, — grudzień-
styozeń — płacono, styczeń-luty----- płaoono, luty-marzeo —
pł., kwieoień-maj 162 pl.

Mąka rżana bez inter. Wypowiedz.----- ctr. Cena
wyp. —.— per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z mleohem,
płynąca----- płacono, — na ten miesiąo 23.--------- .— plao.
wrzes.-październ. 22.65—.— pł. październik-listopad 22.25—.—
płaoono — listopad-grudzień 22.15—.------ pł., grudzień-sty-
czeń —.------.— pl«, styczeń-luty 1877 —. pł., luty-marzeo
— pł., kwieoień-maj 22.25—.— pł.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 166-220 marek we­
dle gatunku, na paszę 159-165 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
ctr. Cena wypowiedz. — marek. Rzep zimowy--------- marek,
rzepik zimowy------ marok, siemię lniane — m

016) rzepiowy spokojnie. Wypowiedziano z beczką-----
ctr., bez beczki — oti. Cena wyp. z beczką —. in. bez beczki
___ . marek per 100 kilogr. Looo z beczką 71.5 marek, bez
beczki 70.5 marek, na ten miesiąo 70.5—— plac., —
cena przeć. — pł., wrzesień-październik 70.6------- .— płacono
paźdz.-listop. 70 5- .— plao., listopad-grud. 71.5—. pł., 
grudzień-styozeń — plao., styczeń-luty 1877 — pł., luty-marzeo
— pł, kwiecień-maj 72.3— pł.

016j lniany per 100 kilogramów bez beozki loco — 
marek.

Olój skalny słabo. — Rafinowany (Standard- 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyaoh o 60 bar. (125 ctr.).

Wypow.----- otr. Cena wypowiedzialna —. m. per 100
Looo 46 mar., na ten miesiąo 42.3—. pł.; oeua przeo. -**j. 
wrzesień-październik 42.3- — . płacono, październik Za 1
cono, październik-listopad 42.4 płac., listopad-grudzień 
piacoDO, grudzień-styozeń 42.2-42.-—. pł., styozoń-luty
— pł., luty-marzeo — pł., kwiecień-maj — pł. .

Okowita spokojnie. — Wypowiedziano —lii muu wuhei 
Cena wypowiedz. —. mar Per 100 litrów a i00°/o=10,0
z beczką. Loco — pl.. — na ten miesiąo 51.5-.------ ;
wrzesień-październik 51.5-.------ plao., październik-listi odzi codrieI,
50.4-.------ piao., listopad-grudzień 50.3---------- nomin., — 1
dzień-styczeń —.— płao., styozeń-luty 1877 — pł., luty-ms
— płac., kwieoieeień-maj 52.2-52.-52.1 płacono, 
wieo — pł.

Okowita per 100 litrów A lOO^o^lO.OOO0/,, bez be 
loco 51.3 pl., na przyszły tydzień pł., z poż. beczką. 
płacono, na wrzesień — płaoono.

Mąka pszenna nr. 00 30.00-28.50, nr. 0 28.50-26.50,
0 i 1 2650-25.00.

Mąka rżana nr. 0 25.00-23.60, nr. 0 i 1 23.25-22.00 
100 kilogr. brutto z mieehem.

(Nadesłano.)
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Edward

Ceno 
inaj.( wiersza drol 

drobne}

Kedakcyi, A

W Par 
W Hai 
strasse

Pół Miliona egzemplarzy sławnój książki: 
Metoda naturalnego leczenia rozsprzedaliśmy

niespełna dwóch latach; przemawia to niezawodnie najlepie 
dobróm opraoowaniem takowój. Można przeto ilustrowani 
książkę m.wet nąjniebezpieezniój oiiorym usilnie jak., oat 
promień nadziei zalecać. Liczne z podobnym tytułem wy Jaka 
naśladownictwa zamsz ją nas do zrobienia szanownym czyte yackiei 
kom uwagi, że niniejsze polecenie dotyc.zv tylko wydania ó kjęsandl 
ginalnego ilustrowanego z Richter's Verlags-Austa t (k , ,/
garui nakładowći) w Lipsku i do niego się tjlko odnosi. lzeK

-1 znajd
Pewna liczba pierwszych powag lekarskich zwróoiia w kri,e p, 

wszych czasach uwagę na niezrównanie skuteczne, lecą , ,, ”
ee własnoócl rośliny Coca, przy wszjstaicb lóż i 3C1(a>. 1 
robach gardła, piersi i płuc jak przy katarach, przypadli IŚCI 1 V 
aatmy i tubcrkulozaeh, przy ostatnich w dalekiótn nawet stdjg rap 
dooztkano Bię zdumiewającyoh skutków leozniozyoh przez p,wje i. 
parata Coca dr. José Alvarez. Z broszury, którój w Pot* 
niu w aptece A. Pfuhla bezpłatnie dostać można, o wszysflaO, co 
dalszych można się poinformować szozegółaoh. ém Wl(

r e s s i

r
■ przeżywszy lat 73, po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu dnia 28 I września rb., opatrzona św. sakramentami. O czem donoszą w smutku pogrążona

córka, wnuki i prawnuki.
■ Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 2 października rb. o godzinie 4 po I południu na cmentarz św. Marcićski. (49021

MM

Anna z Zdanowskich Janicka
powiatu śremskiego odbędzie 
się w czwartek 5 paździer­
nika w zwykłćm miejscu po­
siedzeń. (4937)

O liczny udział upraszaZarząd.
LOCOOOOOOOOOę

HANDEL
węgli I drzewa

rąbanego przy Ogrodowój ul. Nr. 1 i rogu 
Długiej u', poleca węgle kamienne w doboro­
wym gatunku i drzewo po jak najumiarko- 
wańszych cenach. Odstawia się także ćwierć 
i pół wagonami wprost z kolei do domu. 
Zamówienia przyjmuję także w mojej księgarni 

J. Chociszewski,
4763) Wodna ul. Nr. ló.

ńersk
^1 zanownym mieszkańcom miasta Kłecka jako tćż obywatelom wiejsl^j jst 

okolicy tegoż donoszę uprzejmie, że (4892 )Carst\
duetprace kominiarskie

Wypowiedzenie
obiigacyi powiatu średzkiego.
Podpisana komisya wylosowała dnia dzi­

siejszego następujące obligacye powiatu średz-

Wielka aukcya mebli.
W skutek przeprowadzenia się państwa pe­

wnego sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
gotówkę w poniedziałek dnia 8 paźdzler-

750,000 Marek celem nabycia akcyi 
poznańsko—kluczborskiej:

1. Lit. B. po 600 tal. Nr. 26.
2. „ C. po 100 „ „ 104 i 91.

Powyższe obligacye powiatowe w stanie kur­
sowym wraz z kuponami do takowych nale- 
żącemi seryi II. Nr. 2 do 10 włącznie i talo­
nami dnia 1. kwietnia 1877 r. w powiatowej 
kasie komunalnej w Środzie za wy; łaceniem 
wartości nominalnej oddane być powinny.

Zarazem i obligaeya powiatowa II. emisyi 
Lit- U. Nr. 8 na 25 tal. z talonem I seryi, 
wylosowana dnia 25 września 1873 r. i obli- 
gacya powiatowa 111. emisyi, Lit. C. Nr. 37 
na 100 tal. z kuponem Nr. 8 i talonem, wy­
losowana dnia 22 września 1875 r. do tutej­
szej powiatowej kasy komunalnej za odbra- 
niem wartości nominalnej oddane być powinny.

Dalej z wypowiedzianych dnia 1 paździer­
nika 1874 r. obiigacyi następujące do tutej­
szej powiatowi?) kasy komunalnej jeszcze 
zostały odstawione, jako to:

1. emisya
Lit. D. na 25 tal. Nr. 53. 132. 191. 200- 201.

304 i 392 z koponami Nr. 10 i talonem. 
11. emisya

Lit. A. na 200 tal. Nr. 4 z kuponami Nr. 4 
do 10 i talonem,

Lit. B na 100 tal. Nr. 64. 65. 66. z kupona­
mi Nr. 4 do 10 i talonem.

eleganckie jako to: 2 garnitury pluszowe przy- 
tern garnitur wiedeński składający się 1 kana­
py,2foteli i 4mał. krzesełp wielki! bufet maho­
niowy z piątą marmurową; 2 pary łóżek z ma­
teracami na sprężyn.; trimeaux wielkie z drze­
wa orzechowego ; werdykofy, biurka męzkie 

damskie, stoły różnego rodzaju, szafy do 
garderoby, bielizny, srebra, książek i sprzętów 
kuchennych, komody, krzesła, kanapy, zwier­
ciadła, szeslongi, umywalnie, kobierce, 2 ży­
randole, itd. (4938)

l&itży., komisarz aukcyjny.

Ankcya garderoby i ma i ery i.
W poniedziałek dnia 2 października rano 

od 9 godziny i dnie następne sprzedawać bę-; 
dę za natychmiastową zapłatą w gotowi e przy ; 
Nowej ulicy w Bazarze z powodu zwinięcia j 
interesu skład garderoby itd. Frankie- j 
wlezą jako to: piękne obiory dla panów,- 
surduty wierzchnie, paletoty, materye, sukno, ’ 
, arasole, krawaty, chustki, stół do pisania, 
stoły handlowe, repozjtoryą, krzesła, porty- j 
ery, szyld itd. (4843) I

Ziniller i
król, komisarz aukcyjny .

AUKCYA. r i
We wtorek dnia 3 paźdz. '

Lit ■¿ na*50"tah Nrï ïo. 12. 25 i 49 z ku-;począwszy od godziny 9 sprzedawać.

E¡
:ż za B 
taco- I

opularno-med. książka
gf-Prusk, losy oryg.
do głównego ciągnienia 154 pr. lott

tej si 
.wdzr 

iby ca 
i okol mgresi 

nim p 
ości, t

Wincenty Cieszyński tzesłar
majster kominiarski. iienia

londer

po śmierci ś. p. kominiarza Gruszkiewicza tak w mieście 
objąłem, i upraszam o okazanie mi łaskawych względów. 

Pobiedziska, dnia 28 września 1876.

jak

We wszystkich księgarniach, jako też 
poprzedniemnadesłaniem pocztą opłaco- _ 
ną 10-c.iu marków pocztowych po 10 fen, B 
można nabyć wprost z Richter’s Verlags- 
Anstalt (księgarni nakładowej': w Lip­
sku książkę: Dr. Airy Metoda na­
turalnego leczenia. Cena 1 M. za 
egzempl. Tejże illustrowanej 40Ostro- 

■ i.ic obejmującej książce a osobliwie w

IH niej zamieszczonemu sposo'owi leczenia 
się zawdzięcza tysiące osób swoje

S zdrowie. Liczne w niej zamieszczone 
zaświadczenia i listy pochwalne dowo­
dzą, że nawet tacy chorzy pomocy 1 

es ulgi przez nią doznali, którzy iuż ani 
B nadziei na wyzdrowienie nie mieli; dla 
§8 tego też tei osobliwej książki w ża- 
“ dnej familii brakować nie powinno, 
gj kupnie żądać należy wy­

raźnie: ,,lllustrowane, originaine wy­
danie z Richter’s Verlags-Anstalt (księ­
garni nakładowój) w Lipsku” (Leipzig), 
która to księgarnia także Wyciąg gra- 
tysowy z tejże książki pocztą opłaconą 
na żądanie bezpłatnie rozsyła. (3268) I

głównego ciągnienia 154 pr. loteryi 
150 M. Vi 75 M. rozsyła za gotówkę Karói 
Hahn, Berlin, S. Komin andantenstr, 30.

(4632)

Król, pruska 154 loterya państ.,
Ciągnienie główne od 13 do 30 października. 

Do tego wydaję losy udziałowe i
Vi */. ‘/r */s ’/la ł/a2 Ver

za Marek 292 146 73 37} 183/4 10) 
za zaliczką lub przesłaniem należytości.

Max Meyer, (4890) 
Dom bankowy i wekslowy

Berlin, SW. Friedrichstrasse 204, pierwszy 
i najstarszy interes loter. Prus, założony 18a5r.

Smarowidło
do wozów wr wyborowym gatunku poleca po zni­
żonej cenie hurtowej (2100)

R. Barcikowski
BAZAR.

I‘

Tapety
w wielkim wyborze najtaniéj u

Br. Bioracii
(4895)Rynek 40.

ponami Nr 4 do 10 i talonem. tbędę plus iicitando. na W. Garba-
Lit. D. na 25 tal. Nr. 6 6. io. ll. ;66. 86 rae|, pod Ir. 55 różne meble'

92' 10-c *5^ U?’J22 ¡¡mahoniowe jako to: szafy, stoły,
155. 166. 157. li 8 i 159 z kuponami Nr., _---------
4 do 10 i talonem, 

i wzywa się, iżby takowe jak najspieszniej do
kasy pomienionćj oddane były 

Środa dnia 25 września 1876.
W imieniu powiatowej komisyi stanów co do 

budowli kolei żelaznych i pożyczek pow. 
Król, radzca ziemiański.

I>r. Dahue.

krzesła, lustra, kanapy, 
cocco, obrazy, bieliznę i garderobę, 
szkło, porcelanę, różne stare okna, 
drzwi, wschody, drzewo pożądkowe itp. 

RychlewSkI, król, kom, auk.

Najlepsze

Nakładem drukami J. I. Kraszewskiego 
(Dr. W. Łebiński) wyszło i jest wprost i przez 
wszystkie księgarnie do nabycia: (3863)
2. Obrona języka narodowego w izbie pa­

nów sejmu pruskiego etc. Cena 10 fen.

węglę górnośląskie i ElbT minogi
w 1h, s/4 1 la i 1/.i wagonach poleca po 
eenaeli kopalni (4923.)

Emil Weimann
Poznań Wrocławska ulica Nr 13.

Zielonogórskie winogrona
winogrona na linraeyą 1 dojedzenia, funt 
35 fen., IO funt, wraz z, portor. 4 M. za 

przesłaniem należności lub zaliczką. Cenniki konserwo i 
wanych owoców, soków owocowych, owocu suszonego • 
i powideł śliwkowych przesyłam na żądanie franko. (4690)T

Handel owoców i ogrodnictwo artystyczne 1
Cl usta wa Wemnanii

Zielonogóra (Griinberg in Schl.)

i ¿ Handel szkła, szklarnia i fabryka ram
M. Nowickiego & Griinastla

^ 3 eS
§ *5<L> .
® G - S?rG 
'5 S= S ?
■§ 2 « i
■“ §‘.£(2 .leatMlclta „lica (4726)
a poleca się do oszklenia okien, oprawy obrazów itd. Szyby wszel-
£ o ” kiego gatunku w wielkim doborze. Półbiałe szkło kista po 20 i 30 M.

Księgarnia i skład papieru 
K. Gąsiorowskiego w Śremie

przyjmuje abonament na pisma czasowe we wszystkich językach. No­
wości literackie przesyła na żądanie do przeglądu. Czytelnia 
polska, niemiecka, francuzka. Książki do nabożeństwa w różnych 
oprawach i cenach. Książki używane po szkołach ma zawsze 
w zapasie oprawne. Mapy ścienne naklejone na płótno. Globusy 
w różnój wielkości. Rejestra gospodarskie w wielkim wyborze. 
Przyjmuje obstalunki na bilety wizytowe po cenie od 1 M. 50 fen. 
do 3 M. za 100. (3637)

Mkla«l papieru
zaopatrzony jak najstaranniej.

Majewskiego

krople warszawskie
usuwają natychmiast każdy prawie 
ból zębów.

Nr. 2 przeciw darciu w uszach.
Nr. 3 do wypłukania ust. (4931).
Nr. 1 i 2: M. 3, Nr. 1, 2 i 3: M. 3,50 fen. 

Poznań. Czerwona, apteka.

Medal nagrody
Londyn

1862.

Me (tal postępu
W iedeń

1873.
Medal nagrody

Paryż
1867.

Nr. 1

^Ruptury w pachwinie«
jako tóz każdą rupturę, jak nie 
mnićj opadnięcie macicy leczę pewno 

gruntowine. 'lak samo wielką

Ule ile iiska kawa,
codziennie świeża na sposób wie­
deński palona, funt po 140, 160, 
180 i 200 fen. Dobry wybór su­
rowej kawy od 110 fen. za funt 
począwszy, kawa figowa Hofera 
z Baw ary i. i4896)

Ryszard Fischer.

Kawior astr.
Szynkę westfalską 
Kiszkę brnnświcką 
Sardynki w oliwie
poleca w wyborowym gatunku

K. Nowakowski
Inowrocław.

Skład szkła taftowego.
pudło zawierające 60 tafli, od 21 M. począ­
wszy, białe szkło taflowe we wszystkich wiel- 
pościach, funt po 3 M. 50 fen. pocz. Roboty 
szklarskie wykonują się jak najtamój. (3952)

Robert Pick
kantor, Szeroka ulica Nr. 1 9

Ostrygi angielskie
codziennie świeże poleca (4889

Grand Hôtel de F rance.

I Ostryga
holsztyńskie i Natives
codziennie świeże poleca (4765

Juliusz Bnckow.

W. SpiiidSer.
¿falbiernia, drukarnia i zakład czyszczenia |Ei

garderoby dla panów i dam. Ką i
Berlin, Wallstr. 11-13- (4830) rzyji

Przyjęcie na Poznań i okolicę u p. Izydora Buscli, Sapieźyński ¡h w 
plac 2 i M. Kantorowicza, Fryderykowska ulica 28. ^dnos

torySzanowną publiczność zawiadamiając uniżenie, ż

chorobę i k urcze. (2455)
Przeszło 1000 uzdrowionych.

P. Grone w Ahaus, Westfalia
Zlecenia przyjmuje Ekspedycya Dzień. 

Poznańskiego.
Polecam moją szwalnią kratwieccyziiy 

łaskawym Względom publiczności, zapewniając 
jak najakuratniejsze i prędkie wykonanie.

H. Chłapowska,
(4904) Wiel. Garbary Nr. 5 I. p.

Następujący cli gazet: nationale 
Vossische, Berliner Tage­
blatt, Börsen Xtg., JWordd. 
Allgem. Zeitung, i niektórych 
pism illustr. nabyć można uJ. A*, licely i Sp

Wyborne kawy
palone na parowćj maszynie, jako tóż 
surowe, pod gwarancyą czystego 
smaku poleca (4911>

K. Nowakowski. 
Inowrocław.

Wyborny sok malinowy
poleca w butelkach po 1 Marce i na funty. 
J. JAGIELSKI w Rynku 41. (4941)

Pierze i kwap

trya< 
zne 
nia 

jbec 
! doi 
¡łanu

po śp. rodzicach moich dalej prowadzić będę, proszfeycyi 
o łaskawe zaszczyczanie mnie tem samem co ic|aós 
zaufaniem. Zamówienia uskuteczniam 
wsze jak najspieszniej i eenaeli najtańiuż 
szych i zostąję Szanownej Publiczności

handel ryb

S. MADSSKI. ¡skiń
Jwied

Vlissingen-Queenhoro-Londyn^
Codzienna służba pocztowa, osobowa i towarowa.

W niedzielę nie ma służby.
Z Berlina (kolej poczd.) — z Vlisdngen — w Londynie 
o 10 godz. wieczorem 8. 4 wieczorem 7 55 rano.

Cena jazdy: Berlin Londyn via Dysseldort 1 KI. M. 89,80, II KI. M. 66,70. 
Najwygodniejsza, najprędsza i najtańsza linia do Anglii i z Anglii.

Bliższych szczegółów udzielają agenci: Berlin, Brasch & Rothenstein, W. Mauerstfl 
sse £3; Kolonia, J. J. Niessen jako też Th. Cook & Son, w Vlissingen biuro Towarzj 

5 twa Zeeland. ________ (3869)

X
rodzaju. — (4916)

Spodnie i kaftaniki jelonkowe, szelki, poduszki safia-
płaszcze gumowe, torbynowe, parasole, laski, kalosze i 

i kufry do podróży poleca tanioX
X
X C. Adamski, Bazar.

i Kompł. urządzenie, mało używ., przyjąłem za nowe w
¡miejscć' zapłaty składa się zaś z kompł. garnituru pin-
.szow'ego, zwierciadeł, stofiów itd., które gotów jestem;

w , Jby go długo nie trzymać w składzie, po dostępnej sprze- 
znajduje się przy Wodnej ulicy pod i J ® J r r
Nr. 27 u (4939) idąc cenie. (4871)

Phi’ippsohn HoIzj S. J. Mendelsohn.

poleca handel pierza (3608)
Izraela Neuniark

Wodna ul. 7, wchód z Ślusarskiój ulicy.

Wielki skład

CHOKOBY GARDŁA, GŁOSU I UST
.. słabościach sardla. clirjpce, zapaleniu 

Ipytacyl w gardle 1 gębie przez palenie tytuni |WUkaznodziejom, móweom, profesorom- i śpiewak

Zalecane w słabościach gardła, clirjpce, zapaleniu gardła, zawrzosUwacentu w tistaeh, • uflinąfeinii oddechowi
-- - - • - ----• zapobiegają działaniu mer ¡b ury uszu. Lekarze zalecają szczególniej

m, albowiem utrzymują siłę, organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W I*a- 
InFYU&ŁI* pyżiiwaptc"cep.D«<ban,FaubouriSt.Denis,90; wBoziiałilnw — rene dra Monkiewicza; w Krakowie w aptece p. Tranczyńsktego, lit 1 i we Lwowie w aptece p. MlkOlaSCh i u \ tkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (2) |
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